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I i  p is i ie  wiitiec nar. G n u  a
Narady nowego premiera austryackiego z 

przywódcami klubów i klubików me ustają. —  
Nie zamykają się drzwi apartamentu prezy- 
dyalnego bar Gautscha: jeaen poseł przycho- 
azi, drugi go luzuje J rak, a ż .. do skutku. —  
O ten skutek idzie

W tej procesyi posłów na Herrengasse byli 
także członkowie prezyayum Koła polskiego, i 
to Wbzyscy trzej Ekscelencye Wojciech Dzie- 
duszycki, Dawid Abrahamowicz, a nawet dr 
Dulęba. TreSć rozpraw Dar. Gautscna z posłami 
pokiywa się dyskretnem milczeniem ale jeżełi 
któryś z posłów, wyszedłszy z gabinetu pre­
miera, wobec dziennikarzy rozwinie pogląd swój 
na stanowisko swojego klubu wobec gabinetu, 
to chyba przypuścić należy, że przed dzienni­
karzem nie mógł rozwijać poglądów sprze­
cznych z temi, jakie przedstawił prezydentowi 
gabinetu.

Z tego stanowiska oceniamy też i oceniać 
musimy „interview“ kr. Wojciecha D z i e d u- 
s z y c  k i e g o  z Korespondentem „Dziennika 
Polskiego-1, który treść tej rozmowy tem ła­
twiej udzielił „Czasowi“ —  że oba te dzien­
niki w równej mierze cieszą się ;ego wzglę­
dami

Coz tedy powiedział prezes Koła polskiego? 
Twierdził, że Koło żyło przez ostatnie półtora 
roku w czułej zgodzie z drem Koerberem i ma 
zamiar dochować także wiernej lojalności bar. 
Gautschowi, którego przeszłość mmisteryalna 
pozostawiła w Kole baidzo miłe wspomnienie

Zadaniem nowego szefa gabinein —  rzekł lir. W 
Dzieouszyciu —  być mosi przeprowadzenie przez 
Izbi, bndżeiu, ustaw y wojskowej, retnndacyi i in ­
nych jeszcze, nagłych a niepopularnych uchwał, na­
tury przeważnie finansowej. Na dowód, że nowy 
rząd pragnie rządzić wyłącznie zapuinocą parla­
mentu, przytaczam, że będzie on podobno żądał od 
Izby zatw ierdzenia prowizorycznego budżetu, opar­
tego na rozporządzenia, wydanem w myśl paragra­
fu czternastego. Życzyć należy p. Gantschowi, aby, 
stanąw szy czynnie na czele stronnictw , pragnących 
s a n a n . Izby poselskiej, sprostał sw ojemu zadaniu. 
W e  w s z y s t k i c h  d o  t e g o  c e l u  z d ą ż a j ą ­
c y c h  u s i ł o w a n i a c h  i we wszystkiem, c z e g o  
p o t r z e b a  p a ń s t w a  k o n i e c z n i e  w y m a -  
g a może on z p e w n o ś c i ą  l i c z y ć  n a p o -
» q r - ? - K.p * a ii o ] e ^  ' e któr*hv ôrzo p o ra r-
CrA*. djU aneiuu rządowi nie odmówiło.

„Mamy niepłonną nadzieję —  dodał prezes Koła 
że baron Gautsch, który jako m inister oświaty po­
trzeby naszego k rs ju  znał i uwzględniał —  i teraz 
postępowaniem swnjem w sprawach politycznych 
i ekonomicznych, dotyczących naszego kraju  i na­
rodu, p o t r a f i  n a w i ą z a ć  t a k i e  p r z y j a ­
c i e l s k i e  s t o s u n k i ,  bez których wreszcie ża- 
dnemn rządowi trwałego powodzenia w parlam en­
cie rokować nie można"

Przypuszczamy tedy, jak |Qż zaznaczyliśmy, 
że poglądy hr. Dzieduszyckiego tutaj wyrażone, 
analogiczne są z temi. jakie rozwinął przed br. 
Gantschem W takim razie śnnemy twierdzić, 
że prezes Koła w  najlepszym razie posoieszył 
się *- zaprzysiężeniem wierności politycznej dla 
nowego gaDinetu Możemy wiedzieć' jakim był 
br Gautsch przed laty, — a i wtedy ni  ̂ wszy­
stkim z nas w równym stopniu był miłym, — 
nie w.emy jakim będzie, jakie zajmie wobec 
naszego kraju stanowisko. Nam właśnie o to 
w pierwszym rządzie się rozchodzi i to powin­
no być warunkiem podstawowym przyszłego 
stanowiska Koła polskiego wobec gabinetu br. 
Gautscha.

Należało tedy odwrócić całą kwestyę, poru- 
szorą tutaj przez hr. W Dzieduszyckiego, i to, 
co jest jej zakończeniem, przenieść na począ­
tek, jako zasadę, której wnioskiem i następ­
stwem Lyłoby stanowisko Kola polskiego wobec 
br. Gantscha. I turaj popadł obecny prezes Ko­

ła w stary błąd swoich poprzedników wprzę- 
gnął się do rydwanu rządu, zanim ten rząd 
Darwę swoją pokazał, zanim odsłonił swoje za­
miary wobec postulatów naszego kraju.

A ten pośpiech budzi inne jeszcze refleksye. 
Jeżefi prezes Koła na własną odpowiedzialność 
postępuje w sprawie tak zasadniczej, to po cóż 
właściwie istnieje i obraduje, ba, bardzo długo 
zazwyczaj obraduje „nad sytuacyą'1 — c a ł e  
K o ł o  p o l s k i e ?  Prezesi innych kIudów przy 
podODnych okolicznościach nu  brali zobowiązań 
wobec br. Gautscha, lecz zastrzegali się, że de­
cydować tutaj Dędzie ich stronnictwo. Z „inter- 
viewu“ hr Dzieduszyckiego tego zastrzeżenia 
dopatrzeć się nie możemy.

Jeżeli tedy nie godzimy się na bezprogramo- 
wość programu, rozwiniętego w tem „interyie- 
wie“ przez hr. Dzieduszyckiego. to goiszy nas 
ponadto pośpiech, z jakim tenże wygłosił go 
wpierw, zanim go Koło polskie uchwaliło.

Nowa ustawa wojskowa.
Dziennik „Grazer Tagespost“ ogłosił projekt 

nowej austryackiej ustawy wojskowej, ktorego 
szkic otrzymał z najlepszego, ak zapewnia, 
źródła. Projekt ów jest już zupełnie wypraco­
wany i czeka tylko na wniesienie do parla­
mentu. Ważną rolę odgrywają oczy wiście w tej 
sprawie koszta, spowouowane reformą dotych­
czasowej ustawy wojskowej. Jednorazowy wy-! 
datek wynibsie 207 milionów koron, a  roczne 
wydatki b.eżące wzrosną o 110 milionów.

Projekt nowej ustawy wojskowej polttga na 
zasadzie ś c i s ł e g o  o b o w i ą z k u  p o w s z e ­
c h n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j .  Mianowicie 
wszyscy zdoln: do słnżby wojskowej mają być 
zasadniczo wcieleni do szeregów, mniej zdolni 
będą powoływani do służby pomocniczej, a nie­
udolni mają opłacać podatek wojskowy. Z tej 
zasady wyniKają następujące postanowienia: 
Przedewszystkiem ustawowe oznaczenie s t a n u  
p o k o j o w e g o  a r m i i  n a  m n i e j  w i ę c e j  
10 l a t  dla formacyj kombatantów i dla perso­
na! u pomocniczego; dalej r e o r g a n i z a c y a  
r e z e r w y  z a p a s o w e j ,  a wreszcie klasyfi­
kacja przy poborze. Klasytikacya rozróżnia: 
z d o l n y c h  do służby pod bronią, z awuletnią 
służbą w piechocie, a t r z y l e t n i ą  w k o n ­
n i c y ;  zdolnych do s ł u ż b y  p o m o c n i c z e j ,  
którzv po 8 Jo 10 Wgodmach, woiskowfpro wy­
ćwiczenia należą przez dwa lata do armii; „ou- 

• s t a w n y c h " ,  którzy przez kilka lat mają sta­
wać przei«komisyą poborowa, a po kilkakro­
tnej odstawce przechodzą do pospolitego rusze­
nia; wreszcie z u p e ł n i e  n i e z d a t n y c h ,  
którzy płacą podatek. Obecnie przydzielenie do 
armii, obrony krajowej i rezerwy zapasowej 
zależy od losowania, skutkiem czego pomiędzy 
zdatnymi zarząd armii posiada ogianiczony wy­
bór. Później odbywać się będzie losowanie po 
uględzinach lekarskich pośród zdolnych i mniej 
zdolnych.

Różnica pomiędzy armią a obroną kra,ową 
zostanie z n i e s i o n ą ,  dla obu zaprowadzona 
zostanie jedna miara. Sknfkiem zaprowadzenia 
dwuletniej służby wojskowej, zostanie zniesio­
ny drugi rok ,,karny" służoy wojskowej dla 
jeanorocznych ochotników. U c z n i o w i e  s i e ­
d m i o k l a s o w y c h  s z k ó l  ś r e d n i c h  maj ą  
p r a w o  do j e d n o r o c z n e j  s ł u ż b y  w o j ­
s k  o w e j, jeżeli je ukończyli pomyślnie do 1 
października roku poborowego. Jeduoroczni o- 
chotnicy i podolicerowie, służący dalej, nie bę­
dą zaliczani do stanu pokojowego, liniej zda 
tni bęaą pociągani do służby nie pod bronią, 
przez co stan kombatantów nie będzie dekom- 
pletowany. Z b r o d n i a r z e  b ę d ą  w y ł ą c z e ­
ni  od s ł u ż b y  w o j s k o w e j .

Szkic ten projektu nowej ustawy wojskowej 
podajemy na odpowiedzialność wymienionego 
dziennika.

ja sty  słowiańskie.
Praga, 6 stycznia

(Czeskie nauczycielstwo. — Najnowszy dramat A. Jira- 
Bka „Gero". — Znamienitsi mularzu czesoy. Jene 

wein).

Czem jesi szkoła dla narodu i co nauczyciel zdzia­
łać może, gdy ma byt zapewniony, na to dzieje 
czeskie najlepszą dać mogą odpowiedź. Ćwierć wie- 
kn dobiega, odkąd czeska taiacierz szkolna pracować 
zaczęła. W ydała jnż milicny, ale też setki tysięcy 
dasz ojczyźnie od zniemczenia ochroniła. Szkoły 
Macierzy przejęte są duchem narodowym; w nich 
nczą nauczyciele z poświęceniem patryotycznem. 
Ich zastęp znaczny ożywia i obojętniejsze jedno­
stki w słnż tie  krajowej .* rządowej. Na punkcie 
narodowym stojąc, łączą się w grona coraż liczniej­
sze, każdy związek ma nawet swój organ. Znam 
dwadzieścia czasopism nauczycielstw a Indowego cze­
skiego (gdy Polacy ma ią ich najwyżej 10). Ale też 
dodać trzeba, że pisemko pedagogiczne nie jest 
rządkiem w żadnej restanracyi praskiej —  snać i 
inne sfery interesują się szkołą.

Nauczycielstwo czeskie w ostatnich parn latach, 
odkąd zyskało silniejsze oparcie m ateryalne, zna­
cznie postąpiło. Samodzielnie dąży ono do w ykształ­
cenia wyższego, wszystkie stowarzyszenia urządzają 
kursy wakacyjne, proiesorzy uniwersyteccy naw et 
na daleką prow incję spieszą z wykładami. Zwła­
szcza na Śląska organizują się nauczyciele czescy, 
m ają już swoje tow arzysrwo i rocznik własnego 
pisma. W alczą w zwartych szeregach o wolność 
obywatelską i o nowe ustawy, Głos ich znaczy nie 
mało, skoro zdołali powstrzymać rządową „reformę" 
semmaryów, k tórą rząd wprowadzić zamierzał. —  
Uchwały ich nie są bez znaczenia, kiedy praska 
Kada szkolna cotnęla swój plan reakcyjnego u sta­
wodawstwa i zastanaw ia się nad memoryałem, przez 
tow arzystw a nauczycielskie opracowanym. Główne 
zaś żądania nanczycieli streszczają się w swobodzie 
obywatelskiej działalności, w swobodzie pedagogi­
cznej i tendencyi naroaow tj w naace. Im silniej 
prądy zewnętrzne chcą rozdzielić nauczycielstwo 
czeskie, tem ono silniej się sknDia, a głos jaż  bar­
dzo silny woła do zespolenia się w jeano ogniwo 
nsuczecieKkie wszystkich nauczycieli Indowych śre- 
duich i uniwerbyceckich pod hasłem narudowem 1 
pod sztandarem  Btanowym.

Duch narodowy panuje też w sercach słuchaczy 
teatralnych i w umysłach twórców dramatycznych, 
Dram aty z dziejów walki Słowian z Niemcami, 
cioszą się w Pradze zaw«»-» .lympatrą, bo reż i naj 
lepsze to może utwory muzy czeskiej. Kozgtos zy­
skały Vrcblickiego „K siążęta1. zdobył sobie też Da 

scenie imię Alojzy J lrasek  „ J a n e m  Ż i ż k ą “ . 
W  ostatnim  czasie w ystąpił J ir a s tk  na deskacn 
„Naroduiho D ivadK “ z nową tragedyą historyczną, 
która nowy liść wawrzynu d< wieńca jego sławy 
dodała. T ragedya ma ty tu ł „G e r o“. Gero, to upiór 
Słowian nadłebiańskich. Książę ten germ ański, jak  
Pooiel, sprosił trzydziestu -naczelników plemion sło­
wiańskich 1 wymordował ich. Uszedł jeno Żełibor. 
Ocaliła go córa Gerona, podobnie jak  Egla w poe­
macie Syrokomli („M argier11) jeńca krzyżackiego. 
Zelibor nawołuje Słowian do jedności, ale napróżno, 
bo usiłowaniom jego sta je na przeszkodzie Tngu- 
niir, zaprzedaniec Gerona, wyzuty przez krewnych 
z księstwa Braniborskiego. Umysły ku niemu skło­
nił a  od s.ebie oddalił Żelibor przez to głównie, 
że zmienił w iarę ojców Sytuacya znowu podobna 
jak  w losach Miodowego w dramacie polskim W  
walce ostatecznie oręż germ ański zwycięża, znaj 
duje zadośćuczynienie w tem ledwie, że sy n Gerona 
jedyny dziedzic wielkich marzeń ojca, ginie w boja. 
Utwór zyskał uznanie powszechne widzów i k ry ­
tyki.

A rtyści m alarze czescy gromadzą się w kilku 
gronach i towarzystwach W ażniejsze z nich s<p 
„Krasoumna jedno ta-4, „Umelecka beseda“ , odpo­
wiadająca polskim kołom artystyczno-literack im , 
wreszcie „Jlanes“, znany najlepiej św iatu polskie­
mu z niedawnej wystawy w Krakowie. Imię tow a­
rzystwo ostatnie otrzymało od sławnego artysty

z pierwszej połowy minionego stnlecia. Ja k  Brożik 
był i M a n e s malarzom narodowym, był tłómaczem 
czeskiej przeszłości i doby współczesnej; wyebrazi- 
cielem indywidualności narodowej sta ł się głównie 
w obrazach legend i mitów czeskich. Manes był 
malarzem romantykiem

Kamieniem granicznym nowej epoki w m alarstw ie 
czeskiem je st imię S z w a b i ń s k i e g o ,  który w la ­
tach 8iedmdziesiątycń XIX. stulecia zyskał sobie 
rozgłos pełnymi ancha i życia portretam i Rygiera, 
poety Syatoplnka Czecha i studyami z życia ludo­
wego. Tak w portrety tchnął siłę życia także w swoje 
krajobrazy. L irykiem  w całej treści tego wyrazu 
jest F. E n g e l m i i l l e r ,  k tóry  na obecnej w ysta­
wie w Rndolfinum praskiem pokazał czterdzieści 
swych arcydzieł Od czasów Kosarka m m alarstw ie 
czeskiem nie widziano obrazów św iata nocnego, ma­
rzeń wieczornych, smutków jesiennych i śnieżystych 
półcieni zimy. Odczuł je  znown Engelmiiller, który 
zbiera nowe w aw rzrny w Pradze w chwili te j w ła­
śnie, kJedy śmierć zabiera Czechom najlepszego ich 
kolorystę.

W  Bernie umarł bowiem F eliks J  o n e w e i n, 
czeski G rottger. Nazwać go tak mogę, bo cykl je ­
go „Dań z k rv e“ (Danina z krwi) myślą przewo­
dnią i nastrojem polską „\V ujnę“ przypomina Je- 
newein urodził się w K atnej Horze r  1857. Imię 
swe wsławił cyklem akwarelowym „P ieśń" w r. 
1880. Słynnym jest jego obraz „D roga na Golgo­
tę " . A rtysta  od pierwszej twórczości swej je s t tłó­
maczem tęsknoty i smutku i te  nczucia zawiodły 
go z dziejów narodowych na pole religijne. Pełen 
grozy jego „Jerem iasz nad gruzam i Jerozolim y" 
i żałobne „Południe wielkopiątkowe w Jerozolim ie" 
zyskały mu w W iedniu honorową nagi odę barona 
Kónigswartera Tragedy ę człowieka wyraził- Jene- 
wein w olbrzymim tryp tyku  „Judasz Iskaryot.a". 
Smutne było jego życie, smutne są i jego dzieła; 
odznaczeń nie pragnął i dyplomu od krajow ej wy­
stawy jubileuszowej (1891) nie p rry ją ł, bo nagro­
dą dlań najlepszą uczucie i uszlachetnienie serc 
tych, co na utwory • jego spoglądać będą. Iwo.

W przededniu wielkiego stroiku.
W  zagłębiu węglowem nad rzeką Rnhr w pro- 

wincyi nadreńskiej i westfalskiej, największem 
w Niemczech, wybuchł strejk, który łatwo przy­
brać może wprost olbrzymie rozmiary. Ma on 
i dla nas niemałe znaczenie, ponieważ wśród 
zatrudnionych tam 200.000 robotników górni­
czych jest osoło 8O.O00 PO l a k o  w.

lnicyatywa do strejku wyszła od górników 
kopalni „Bruchstrasse" pod Langendreer, na- 
należącej do niejakiego Stimera. Zarząd tej ko­
pami zachowywał się już od dawna wręcz pro­
wokująco względem górników Nietylko że urzę­
dnicy żle się z nimi obchodzili, że bez słusznej 
przyczyny „anulowali" im, czyli skreślali wy­
dobyte wózki węgla, przez co znacznie uszcza- 
plali im zarobek , lecz nadto przedłużono im, 
worew przepisom kontraktu., czas pracy przez 
przedłużenie czasu wjazdu i wyjazdu z kopalni, 
a równocześnie odmówiono im wydawania , wę­
gli deputatowych" (dla domowego nżytkn gór­
ników). Wszelkie ich starania o usunięcie tych 
krzywd drogą legalną, przez układy z zarządem 
kopalni lub ewentualne pośrednierwo władz gór­
niczych, nie odniosły skutku. Wodcc tego uenwa- 
lono na zwołanych w tym celu zgromadzeniach 
zaprzestać pracy i uchwałę tę już wykonano.

Ponieważ podobne nadużycia dzieją się także 
w wielu innych kopalniach, młodsze i gorętsze 
żjwioły wśród górników rzuciły myśl ur z ą - l  
d z e n i a  o g ó l n e g o  s t i e j k u  w całem za -j 
głębm. Myśl ta nie zualazła uznania wśród ży­
wiołów ostrożniejszych, nie pochwaliły jej także 
organizacye robotnicze Ich przywódcy zwraca­
ją górnikom uwagę, że czas obecny jest bar­
dzo niekorzystny dla rozpoczęcia strejku i że 
wskutek tego widoki zwycięstwa byłyby bardzo I 
słabe W ostatnich miesiącach odbyt węgla;

znacznie się zmniejszył, kopalnie posiadaja tak 
wielkie zapasy, iż m ągłyby wytrzymać strejk 
dość długo. Słnsznen. poniekąd wydaje się na- 
wet przypuszczenie, że zarządy kopalń same 
zamierzają teraz wywołać strejk Spodziewają 
się one lepszych konjnnktur zbyiu węgla w 
drugiej połowie bieżącego roku i w roku pizy- 
szłym. Pragnęłyby więc — jak twierdzą nie­
którzy przywódcy — obecnie, w czasie dla nuli 
korzystnym osłabić górników niendanym strej- 
kiem, wyczerpać ich kasy strbjkowe, rozbić lub 
rozluźnić ich orgam meye, aby później, gdy sy­
tuacya na targach węglowych się polepszy, 
zdani byli wyłącznie na wolę i łaskę praco­
dawców. I ten ich plan — jeśli istnieje rze­
czywiście — może mieć nadleję powodzenia 
Streik, który obejmuje 200.000 górników, a 
wraz z ich rodzinami przeszło m i l i o n  g ł ó w ,  
długo trwać nie może. bo nawret największe za­
siłki ze stroLy innych organizacyj robotniczych 
nie zdołają przez czas dłuższy utrzymać pozba­
wionej zarobku takiej masy ludzi

Zrozumieli to dobrze także górnicy kopalni 
„Bi nchstrasse", którzy, jak zaznaczyliśmy na 
wstępie, pierwsi zastre.jkowali. Zwrócili się oni 
do górników innych kopalń z prośbą, ażeby nie 
poszli za ich przykładem, lecz za to rem zna­
czniejszego udzielały im poparcia celem złama 
nia oporu właściciela kopalni. Według ich pla­
nu. należy łamać samowolę zarządówr kopalnia­
nych stopniowo, pojedynczo, a nie sposobem o- 
gólnej walki.

Górnicy z „Bruchstrasse" żądają, ażeby za­
robki t. zw „kopaczy", a więc właściwych gór­
ników wynosiły conajmmej 4,50 mk„ zarobki 
wywożących wózki 3,50 mk., robotników przy 
koniach i hamulczych 2 75 mk., a robotników7 
nad ziemią 3,50 mk.

Żądania te me są bynajmniej przesadnie wy­
sokie, wobec panującej tam drożyzny i wobec 
niezmiernie trudnej pracy W w.elu kopaimai h 
sięgających już bardzo głęboko pod ziemię, ro­
botnicy pracować muszą nieraz nago. stojąc po 
kolana w wodzie. Dalej żądają górnicy, aby 
w7ydziały robotników, powołane do rozstrzyga­
nia sporów, wybierano tajnie, kartkam , i by 
wyznaczono im szerszj zakres kompetencyi 
a wreszcie, ażeby lepiei z  nienr się obcho­
dzono. X —̂

Zarządy kopalń dotychczas na wszystkie żą­
dania odpowiadają stanowcze odmownie. Nadto 
grożą, żf strejkujących za złaińanie kontraktu 

odpoc (iedejalnoćci
nicze

.Skatkiem tego przywódcy górników tracą 
władzę nad młodszemi żywiołami. Mimo wszel­
kich ostrzeżeń, zastrejkowali już goinicy w'ko­
palniach „Scharnhorst", „Kaiserstuhl", „Gli ck 
auf-Tiefbau" i „Preussen". Położenie jest wsku­
tek tego groźne i łatwo być może że s t r e ik  
rzeczywiście stanie się o g ó 1 r y m.

Klęska; czy porażka?
Telegramy z Paryża zapewniały, że dla tam­

tejszych kół parlamentarnych byl wielką nie­
spodzianką zamiar D o n  m e r a  kandydowania 
na prezydenta Izby deputowanych. Dotychcza­
sowy prezydent IzDy B r i s s o n  był tak powa­
żnym kandydatem do tej godności, że wybór 
jego do niedawna był rzeczą nie ulegającą wą­
tpliwości. A jednak Doumer wystąpił ze swoją 
kandydaturą. Oczywiście w kołach parlamen­
tarnych i w prasie zawrzała żywa walka i agi- 
tacya. Dzienniki nacyonalistyrzne wezwały de­
putowanych ze swojego obozu, ażeby głosowali 
solidarnie na Doumera. gdyż wybór jego musi 
doprowadzić gabinet C ombesa do rychłego u- 
padku. Dzienniki rządowej, większości wystą­
piły natomiast gwałtownie przeciwko Doume- 
rowi, zarzucając mu. że popełnił zdrady wobec 
stronnictwa radykalnego, postawiwszy nwoją

L u d w i k  S ta s ia k

Obrona sztandaru.
Mieszczańska powieść historyczna.
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Idzie z domu jako lis ..
Przy samym wylocie jamy myśliw i czekają, 

pjawienie się w nim zdradzi lisie drogi, taje- 
iną norą trzeba wyjść, zataić swe szlaki przed 
śm tem . Gdy się przekonała, że warsztat śpi, 
itzwi w świetmcy przymknęła, cicho okno 
owarła. rozejrzała się po ogrodzie, rozeirzała 
si po ulicy Skoczyła Jnż jest w słoneczni- 
beb, które zielonym gajem w ogrodzie Koszwi- 
cw kwitną Od słoneczników długi różaniec 
kzewow malinowych. Chyłkiem jt  przebiegła, po­
tni leci ścieżką ciemną, wysadzoną z obu stron 
lezczynami; zakrjły ją chabiny zielone przed 
światem płot. spojrzała w długą ścieżkę, żywej au- 
sir nie masz, przeskoczyła płot, brzegiem sre- 
bnych wierzb się przekrada Idzie i idzie... —  
O północy chmura nadciąga błyskawica zami- 
gcała, słabe echo dalekiego grzmotu słychać, 
ngle zakręcił się wiatr. Uszła Marcysia dwa 
stje, znowu błyskawica, w świetle jej dwóch 
luzi ujrzała; ludzkie głosy słychać, bystre 
ocy w dal poleciały, serce zadygotało jej ze 
stuenu...

-  Oecumistrz z konsulem miejskim iazie!
nają ją dobrze, poznają, zewstyuzą, zapyta- 

r izemu w służebną świtę ubrana.. Zatuliła 
rz. w łopuchy skoczyła, łobody ogromne,

IZ gaięzi suchej gruszki zwieszają się chmiele. 
Przyklękła, wstrzymała dech... Cechmistrz coraz 
bliżej, głosy już słychać...

— ( ^mielnicki żąda swobód kozackich i wol­
ności chłopskiej...

— Listy do senatorów popisał, z listami wy­
słał osobne poselstwo.

— Łaskawie buntowników w Warszawie 
przyjęto. Rzeczpospolita daje rebełantom amne- 
styę.

— Źle to zaprawdę, że hajdamace utają. 
Chłopski rozum Chmielnickiego wywiódł w poie 
mądrych dyplomatów.

—  Powinna była Warszawa na zimne dmu­
chać. Pamiętamy z dawna układy kozackie. 
Bo gdy w Warszawie poselst wo kozackie ukła­
dy robiło, czerń rozbestwiona Połonue zdobyła, 
kobiety i dzieci mordowała.

—  Śtracb pomyśleć, waszmość panie. .lak 
Polska Polską, o takich rzeczach u nas nie 
słyszano. Wszak w Połomnem żołnierze Chmiel­
nickiego krajali żydzięta i sprzedawali je jako 
mięso koszerne.

— Kozacy zjadali upieczone dzieci w obe­
cności matek.

—  Nie prawda ci to, jeno wymysł ludzki.
—  Nie wymysł, ale święta piawda.
Głosy milkły i cichły, ludzie znikli, Marcysia 

wstała Ciemno zupełne, ciemności przerywają 
ciągle błyskawice, burza napuąga, wicher świ- 
szczj i huczy Leci kobieta, do końca ścieżki 
dobiegła, ugor teraz kwietny, za ugorem wie 
rzby rosną, za wierzbami dom — on. Dopadła 
wierzb, pod nakryciem zielonych koron drzew 
się kryje, kiika kroków już tam chata przy 
drodze, chata, spowita w wieniec brzezin i ja­

błonek. Obejrzała się Marcysia naokoło, w cie- 
muą przestrzeń oczy wlepiła. Żywej duszy nie- 
masz, w świetle błyskawicy jego dom. Prze­
biegła pustkę, przez ogrojec przeskoczyła, już 
jnż jest w sadzie, dopadła drzwi.,

W  Siemichowskiego oczach strach i pomie­
szanie. Objął kobietę ramionami

— Jako wybawienie, jako end tu przyszłaś...
— Oczy twoje straszne.
— Marcyś ukochana. Marcyś droga...
— Czyś zachorzał?
— Nie, nie. Smętek mię opadł.
— Uo się stało?
— Ty nie wiesz Marcysin, co się stało ? Dziś 

rano Grygier Zięba się powiesił
— Panie świeć nad grzeszną jego duszą.
— Strach! Strach!
— Zaprawdę, że śmierć na stryczku, to rzecz 

straszliwa. Ale czyśmy temn winni ?
—  A ja ci mówię, że szaleństwo mąci zmy­

sły moje.
— Uspokoj się.
— Mówię ci, że ten Grygier Zięba...
— Puść mniel Udusisz mnie!
— Ooo! Język wątrobiany, oczv z orbit wy­

szły
— Puść mnie...
— Ten siny trup z oczu zejść nie może.
— Czyś ty winien, że on pomarł?
— Jam Lie wmien. Śmiać mi się chce Oczy­

wista. zem nic nie winien.
— Tylu ludzi marnie ginie...
— Gdyby człowiek myślał nad każdym zgo­

nem
— Musiałby zmysły postradać

— A jednak szynkarz ten umarł tak stra 
szme, tak ohydnie...

—  Strasznie, mówisz? Czyś ty patrzył na 
jego skon?

—  Co? Jak to? Ty się pytasz? Oczywiście, 
że ja nic nie widziaiem, wiem tyle. co i inni 
Cóż mnie zresztą obchodzi ten Grygier Zięba 
Musiał żyć haniebnie, kiedy nmar! hariebnie 
Co tam o tem mówić Czekałem na ciebie, moja 
Marcyś droga J a  czekam na ciebie, na ciebie 
czekają te dwie konwie wina Napij się ze 
mną!

— Spełń a!
—  Duszkiem! Kielich jeden i drugi. Wino, 

jak słoneczko, które wstając, rozprasza ciemno­
ści. wino rozprasza smutek i strach. Pijże! Zej­
dzie z duszy smutek

— Słyszysz?! Jak ten wicher świszczy!
— Gwiżdże w kominie. Uderzył w gałęzie 

brzeziny, płacze drzewo, wicher płacze, skomli, 
łka Okropny wicher

— Szatani z auszą wisielca Zięby w tym 
wichrze szaleją.

— Aaa'!! Błyskawica okropna!!!
— Słowo Ciałem się stało i mieszkało między 

nami!!!
— Piorun!!!
— W ratusz piorun uderzył'
— Koło nas naerzył!
— Huragan drzewa łamie.
— W okropnej drodze zniszczenia błyskawice 

wskazują mn szlak*
— Wyje wicher, płacze Marcyś! Marcyś!
— Ty szalejesz.
— Słyszałaś Marcyś. Słucha, tylko. Ludzkim 

głosom płaczą te brzeziny Płacze on. wisielec.*

Grygier Zięba. Widziaiaś? W siarczanej mgła­
wicy błyskawic straszne jego lice język wątro- 
tiany i oczy...

—  Uspokój się. Tyś chory Co ty mówisz
0 wisielcu. Ani ci swat, ani brat. Napij się 
wina.

— Dobrze mówisz.
— Na dnie konwi spokojność znajdzieni.
— Pij!
— Z tobą! Do dna. Przytul się do mnie. 

Droga umiłowana roi jesteś. Pijmy jeszcze. Aż 
dno uirzym. Nalej. Czekaj! Widziałaś? Tam, 
w kącie... Nie. Zdawaio mi się. Nalej. Dno ko­
newki jako dno grobu, tam jest spokój. Ale nie 
nam myśleć o zimLie grobu, ciemności grobu
1 nuości grobu Szczęście niebezmierne, gdy 
tulę Marryś ciebie. Ścicnło trochę... Ust mi wi­
śniowych aaj. Wargi twoje słodsze od wina

Objął Siemichowski ramionami kobietę, ocz.y 
Marcysi przymknięte, na krasnych licach ii 
śmiech, uśmiech szczęścia wiośmany, uśmiech 
muości. Przytulił do siebie oddaną mu niewia- 
stkę, lica jej całował, oczy zamknięte całował, 
usta do pocałunku rozchylone ..

— Miłam ci?
— Jako słoneczko, które po tej bnrzy zaja­

śnieje.
— Wiecznie mię kochać będziesz?
— Pocałunkiem zamknę wargi twe koralowe, 

aby nie żądały obietnic tysiące razr zaprzy­
siężonych.

— Gdy o serce twe idzie, radan przysiąg 
tysiąiom tysiąców

—  Nie oobieraj ust.
—  Czekaj Napiję się wina. Pij i ty zt mną 

Jakoś lepiej, jakoś ciszej... (G d. a.)
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kandydaturę przecwko Brissonowi. Podobno 
Combes, wiodząc o wrogiem Ula siebie usposo- 
biknin boumera, wezwał telegraficznie deputo­
wanych, bawiących poza Paryżem, a przychyl­
nych ubecnemu gabinetowi, ażeby przybyli na 
pierwsze posiedzenie Izby.

Na Donmera nie wpłynęły wcale ani prośby, 
ani groźby Nie cofną} swojej kandydatury, 
owszem wyraźnie zaznaczył, że k r o k  j e g o  
j e s t  z w r ó c o n y  p r z e c i w k o  r z ą d o w i .  
Zgłosiwszy swoją Kandydaturę, wypowiedział 
na zgromadzeniu swoich stronników mowe, w 
której ostro napadł na gabmet Combes’a i o- 
świadczył wprost, że n a l e ż y  g o  o b a l i ć .

Głosowania w Izbie oczekiwano z niepoko­
jem, akby wamej bitwy. P°wna liczba depu­
towanych usunęła się od głosowania i to spo­
wodowało upadek Brissona. D o u m e r  z o s t a ł  
w y b r a n y  p r e z y d e n t e m  I z b y ,  otrzymaw­
szy 265 głosów, gdy na Brissona padło 241. 
Paweł D o u m e r  jest wybitną osobistością w 
parlamentarnych i politycznych kołach francu­
skich Liczy 48 lat, a w życiu politycznem bie­
rze udział jaż od 20 lal. Adwokat z zawodu, 
był w r 1885 szefem biura prezydenta Izby 
deputowanych Fioąueta. W gabinecie Bourgeois’a 
piastował tekę ministra saarbu, a po dymisyi 
był gubernatorem Indochin od r. 1896 do kwie­
tnia 1902 r. Wybrany do parlamentu, należał 
do rauykalnych deputowanych i jako członek ko­
misji budżetowej był referentem budżetu.

Jak donoszą z Paryża, wybór Doumera pre­
zydentem Izby deputowanych uważany jest po­
wszechnie za k l ę s k ę  C o m b e s ’a. Mówią na­
wet, że skutkiem tego Combes już w najbliż­
szym czasie będzie musiai ustąpić. Może sąd 
poaobny. wydany pod wrażeniem pierwszej 
chwili, jest przesadny, w każuym jednakże ra 
zie wybór Donmera jest co najmniej porażką 
dla obecnego gabinetu. Duurner od dawna jest 
przeć ,wnik,em Combes’a i jego wpływowi przy­
pisać należy liczne uchwały komisyi budżeto­
wej, zwrócone przeciwko gabinetowi.

„Wiener Allgemeine Zenung" donosi na pod­
stawie „oryginalnych informacyj", że w i e d e ń ­
s k i e  k o ł a  d y p l o m a t y c z n e  u w a ż a j ą  
u p a d e k  C o m b e s ’a z a  n i e u n i k n i o n y .  —  
Powiadają, że jnż d. 13 b. m., gdy się rozpo­
czną rozprawy IzDy deputowanych nad mterpe- 
Lacyami w sprawie ogólnej polityki Combes’a, 
prezydent gabinetu francuskiego nie otrzyma 
wotum zaufania.

Przypuszczenie to opiera się na fakcie, że 
60 do 80 członków „bloku", czyli większości 
rządowej, tak zwanych socyalistycznych rady­
kałów. będzie głosować przeciwko Combes’owi. 
Deputowani ci są niezadowoleni ze stanowiska, 
które zajął Combes w głuśnej sprawie donosów 
w arrnu, tadzież z jego projektu do ustawy o 
rozdziale kościoła od państwa. Również sposób, 
w jak Combes zmnsił b. ministra wojny An- 
dró’go do ustąpienia, uszczuplił sympatye, któ- 
remi się dotąd prezydent gabinetu cieszył. — 
Mianowicie Combes starał się przekonać A_n- 
dró go, że, podając się do dymisyi, odda przy­
sługę rep lblice. Andre odpowiedział, że to może 
będzie najlepszem wyjściem, ale stanowczej od­
powiedzi nie dał Combes samo to natychmiast 
za pomocą agencyj ogłosił publicznie, że Andró 
podał się do dymi.yi. Tymczasem Andró po 
wspomnianej rozmowie prosił teIefonicznie«Com- 
bes’a, a*eby ięj s u  ogłaszał, gayż chce namy­
śleć się jeazc«,e. Combes odpow ieaział, ze klam­
ka zapadia i że ogłoszenie już nastąpiło. To 
pozbycie się nagłe Andre’gn, który dla gabi­
netu stał się niewygodnym, wywołało niesmak 
u wielu deputowanych.

Dalej zarzucają Combesowi, że jest mania­
kiem w sprawie kongregacyj, o której wszędzie 
i nieustannie rozprawia I tak miał wywołać 
wprost wesołość, gdy na bankiecie angielskiej 
Izby han iłowej w Paryżu mówił o... kongrega- 
cyach. Śmieszność zabija w Paiyżu i wielu de­
putowanych twierdzi, że Combes komnromituje 
iieę  pulityczną w której obronie chce działać. 
Swoją drogą, wedle informacyj wspomnianego 
dzienniKa, w razie upadku Comoesa nastąpi 
tylko zmiana osób, a nie systemu i kierunku 
polityki Z naszej strony dodajemy uwagę, że 
Combes za długo jest prezydentem dla licznych 
kandydatów ministeryalnych.

G al c y n  i C z e c h y
w budżecie austryackim.

IV.
M i n i s t e r s t w o  h a n d l u  oblicza tytułem 

zapotrzebowania w swoim budżecie 142,661.638 K. 
Udział Gaiicyi we właściwym . nakładzie pań ■ 
stwa jest wprost nikły Oprócz kierownictwa 
centralnego — sprawy paten5owe, instytut po­
mocy przemysłowej, statystyka —  wszystko to 
zakłady wiedeńskie, oddziaływujące na kraj przez 
poszczególnych urzędników, inspektorów i t. p, 
Tylkc urzędnicy miar i wag proszą o specyal- 
ne zaznaczenie; kosztują w Gaiicyi 71 707 K, 
w Czechach 163.724

Dział p o c z t  i t e l e g r a f ó w ,  wynoszący ra­
zem 119,737 398 K, zaopatruje Galicyę kwotą 
11,940.200 K, podczas kiedy wydatki te na 
Austiyę Dolną wynoszą 32,768.600, na Czechy 
24,069.100 (utrzymanie urzędu pocztowych kas 
oszczędności kosztuje 6,175.050).

Udział łączny Gaiicyi w wydatkach minister­
stwa hanalu, dający się wykazać w budżecie, 
wynosi 12,011,907, Czechy 24,232 824 K.

P o k r y c i e  w sumie 142,104 420 czerpie ten 
dział budżetowy z przychodów swoich urzędów 
w kwocie 4,821.520 K, dalej z poczt i telegra­
fów w kwocib 125,750.500, wreszcie z poczto­
wej Kasy Oszczędności w kwocie 11,532.400 
W pokryciu, płynacem z poczt i telegrafów, u- 
czestmeŁy Galicya kwotą 12,066.870 (Austrya 
Dolna 41,233.700), Czechy kwotą 32,287.400 K

M i n i s t e r s t w o  k o l e i  żąda 253.544250 
koron. Na kierownictwo centralne przypada 
stąd 25,394.070 kor., na wypłatę odsetek i u- 
morzenie 17,235.580 kor,, z czego Galicya 
5,865.600 (gmach admin. Kraaów 65.600, Lwów- 
Czerniowce-Tassy 3,000 000, I. gal. węg kolej 
2,800.000), Czechy 6,359.000.

Koszt ruchu na liniach własnych wynosi 
209,915,400 kor Na trzy dyrekcye galicyjskie 
przypada z tego 55,884.180 koron (Krakuw 
17,581.26u kor., Lwów 21,441.750, Stanisławów 
16,861.170). na dyrekcje czeskie 42,451 480.—  
Razem potrzeby Gaiicyi: 61,749.780 kor., Czech 
48,940.280 koron.

P o k r y c i e  obliczone w kwocie 757.520 kor. 
z przychodów zarządu centralnego i generalnej

inspekcyi, daiej w Kwocie 316 000 z linij w pry­
watnym zarządzie, w kwocie 592.060 z liaij 
wydzierżawionych, z 4 3 5  700 kor., przypadają­
cych z żeglugi na Bodensee, ,z 400.000 kor. jaku 
udziału w dochodzie netto kolei północnej, a 
wreszcie z dochodu kolei państwowych w kwo- 
cm 292,222.010, daje łączną sumę 294,723.290 
koron

W pokiyc.n tem udział prowincyj wykazany 
jest tylko w pomnięjszych kategoryach i two­
rzy co do Gaiicyi 6,086.080 K, co do Czech 
6,404.430 K. Dochód z właściwego ruchu kolei 
państwowych (przewóz osób. wojska, podró­
żnych, pakunków, puspiesznych posyłek i towa­
rów) nic został w budżecie rozdzielony na po­
szczególne dyrekcye. A ponieważ daty odnośne 
nie znajdują się w żadnej ofieyalnej puDlikacyi 
m: nisterstwa, przeto obliczam dochód z kolei 
galicyiskich i czeskich wedle proporcyi do dłu­
gości wszystkich linij państwowych (12.4i4-460 
kilometrów) a dochodu brutto z samego trans­
portu tych linij (254,379.900 K). Na podstawie 
tego klucza wynika (naturalnie w przybliże­
niu) dochód brutto z kolei ealicyjsKich (kilo­
metrów 4086‘319) w kwocie 83,700.000 koron, 
z Kolei czeskich (3257493 kim.) w kwocie 
66,700.000 K

Razem więc z wykazanemi w budżecie pozy- 
cyami wynosiłby dochód z kolei galicyjskich 
89.786 080 K, z kolei czeskich 73,104.430 K. 
C z y s t y  d o c h ó d  s k a r b u  z k o l e i  g a l i ­
c y j s k i c h  można zatem preliminować na 28 
milionów koron.

M i n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  preliminuje 
w zapotrzebowaniu 48,864.188 K.

W dziale ogólnych wydatków wyznaczoną 
jest kwota 19,934.728 K. Kierownictwo cen­
tralne, sprawy poparcia uprawy ziemi (kredyt 
wspólny), dochodzą samy 12.567.269 K, w ktć 
rej jednak Galicya nie figuruje wyszczególmo- 
nemi pozycyami.

Dopiero w tytule Nadzór nad uprawą ziemi, 
który kosztować ma razem 1,619.274 K. wysrę- 
puie Galicya z własnym kredytem 21.557 K, 
(Aastrya Dolna 113.922, Morawy 69.875, Krai­
na 63.750, Kcrutany 55.078 i t. d.).

Na władze graniczne preliminowano 789.720 
K. Starostwo górnicze w Krakowie uczestniczy 
tu kwotą 145,430 R (Celowiec 184.610 K, Pra­
ga 280 620 K Wiedeń 149.760 K).

Na szkoły leśnicze chco wydać państwo K 
44.700. Bolechów z tej kwoty 13.190 K.

HzKoły górnicze 408 133 K. Z tego Galicya 
nic nie bierze, Czechy (Przybram) 156.490 K.

Państwowy chów koni Kosztuje 4,505 632 K, 
z tego obraca rząd na stadninę w Drohowyżu 
474.801 K (na Czechy idzie 721.727 K).

Na dziar lasy, domeny i górnictwo, prelimi­
nowana kwota 28,9^9.460 K. Z tytalu lasów i 
domen (razem 12,868 520 koron) przypada na 
lwowską dyrekcyę 366.810 K, na właściwe go­
spodarstwo 4,424.080 K W tytule górnictwo 
(lazem) 16,060.940 K wynosi zapotrzebowanie 
Pasieczny 227 300 K. Czechy uczestniczą kwota 
9,466.440 K.

Łączny udział Gaiicyi w tym dziale wynosi 
5,673.168 K, Czechy 10,823.571 K.

Pokrycie rm isterstwa rolnictwa prelimino­
wane w kwocie 34,308,465 K. W tej samie 
oprócz dochodów administracyjnych, przyno^ą 
galicyjskie domeny i lasy 6,400.770 K, Pasie­
czna 236.130 K (czysty dochód z niei 8.830 
Kj razem, Gancya 6,774.210, Czechy 9.738.260 
koron. G r a b o w i e c .

Zjazd polsko-rosyjski.
W ankiecie polskiej, którą na szpaltach swo­

ich nrządziła „Ruś" petersburska, niejaki „Fra­
ter Polonus" z Krakowa i student Feliks Wa­
silewski wystąpili z projektem zwołania polsko- 
rosyjskiego zjazdu, lub kilku zjazdów, których 
cel formułuje „Frater Poionus" jako wyjaśnie­
nie poglądow na sprawę polsko rosyjską i wy­
szukanie możliwości urządzenia polsko-rosyjskie­
go stosunku. Nawiązując Jo tego projektu, re- 
dakeya .Rusi" równocześnie w osobnym arty­
kule popiera go bardzo gorąco, a wchodząc od­
razo w meritum sprawy, pisze;

„Zjechać się możnaby w mieście rosyjskiem, pol­
akiem Lub neatralnem . Z polskich m iast najbardziej 
nadawałby się do tego Kraków, polskie Ateny, je ­
dyne duże polskie centrum, cieszące się pew rą wol­
nością. W  Poznaniu Dowiem Prusacy niewątpliwie 
pozbyliby się nieproszonych gości, w W arszawie 
zaś z rozmaitych powodów mogłyby także wyniknąć 
trudności przy urzeczywistnianiu projektowanego 
zjazdu. Z resztą do W arszaw y nie pojecDaliby za­
graniczni Polacy, albo nie mogliby pojechać Lwów, 
centrum  wielkie, ale nieodpowiednie woOec miejsco­
wych porachunków R o s j a n  (sic!), czy też R usi­
nów z Polakami. Z pośród m iast rosyjskich na 
pierwszym planie naturaln ie —  Petersburg, jako ogni­
sko in te ligencji, z którą będą się Dorozumiewali 
Polacy Z nenirainycb m iast najbardziej naaaje się 
do zjazdu czeska P r a g a ,  gdzie tak  silnie bije puls 
życia słowiańskiego, gdzie odbyło się tak  wiele uda- 
tnych zjazdów słowiańskich i gdzie zjazd rosyjsko- 
polski znajdzie bardzo przychylne naw et e n tu z ja ­
styczne przyjęcie, i zarówno R osjanie, jak  Polacy, 
będą się czuli jak w domu, w przviaznem oto­
czeniu.

„Jeżeli roByjsKo-polskie zbliżenie pójdzie pomyśl­
nie, odbędzie się natu raln ie nie jeden zjazd, ale 
cały szereg zjazdów kulejno w P e t e r s b n r g n  
i w K r a k o w i e  Ale na początek odpowiedniejszą 
jest neutralna 1 słowiańska zarazem P raga. Tam 
nikomu nie będzie przykro, nieswojsko i zimno. Sam 
projekt zjazdu w czeskiej P radze spotka się —  je ­
steśmy o tem przekonani —  z najmniejszym opo­
rem i niedowierzaniem interesowanych stron, ponie 
waż do niczego nie będzie obowiązywał, nikogo nie 
poniży i nie skompromituje, nawet, jeżeli się nie 
powiedzie. Rzecz główna •—  nda się uniknąć pozoru 
Kanossy. A dla wielu, szczególnie dia Polaków, 
których nerwy tak  aą naprężona, kwesty a to by 
najmniej nie małoważnu. W prawdzie przy zjeździe 
w Pradze stosunkowo znaczne oddalenie spowo 
duje ograniczenie liczby uczestników

„Ale przecież na pierwszy raz większej liczby 
uczestników oczekiwać nie można I nie trzeba. —  
Przecież pierwszy zjazd moż6 być tylko przygoto­
wawczym, wstępnym w celu wypracowania zasa­
dniczych punktów programn następnych dysknsyj, 
w cela pierwszego zaznajom ienia się wzajemnego. 
Postawiwszy poruszoną kwestyę na takim  prokty- 
cznym, jak  sądzimy, chociaż bardziej „kroranym 
gruncie, prosimy wszystkich rosyjskich i polskich 
przyjaciół pojednania, aby oświadczyli się za z ja­
zdem, lub przeciw niemu.

„Polska prasa w Królestwie, dotychczi z nle-
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zależnych ud niej powodów, nie mogła niestety a  
brać głosu w podniesionej kwestyi. A byłoby bardzo 
nieprzyjemnym hamulcem w dobrej sprawie, jeżeliby 
to potrwało dłużej i jeżeliby dzienniki warszawskie 
i nadal były puzbawiune możności odpowiadania na 
odnośne artyknły  dzienników rosyjskich, to trudno 
byłoby oczekiwać koniecznego, szerszego współ- 
ndziałn polskiego społeczeństwa w mającej nastąpić 
dysknsyi. Jesteśm y jednak przekonani, że s y t  u a- 
c y a  p o w i n n a  s i ę  z m i e n i ć .  Inaczej bowiem 
ostatni ukaz najwyższy, pozostałby bez należytego 
wpływu na sprawy miejscowe, a więc i na samu 
życie." K. S.

Przy herbacie.
Mecenas, który niósł do ust świeży pączek, lśn ią­

cy przeźroczystym lukrem, zatrzym ał rękę w poło­
wie drogi i żywo zawołał, kłaniając się w stronę 
gospodyni domu: _

—  Jestem  wiogiem karnawału, chociaż pani go 
bronisz. To czaB poiowania na mężów dla jednych, 
targowisko próżności dla drogich, rnina w ś  dla 
w j z> stk.cn Wy starczy mleć jednę dorosłą córkę, 
ażeby odczuć nieznośny ciężar karnawału.

—  O ile wiem, to mecenas je st nieżonaty —  
zauważyła z uśmiechem pani domu.

—  On mówi przez intuicyę —  dodał gospo­
darz. —  Dobry adwouat nmle wżyć się w duszę 
każdego człowieka.

—  Drwijcie sobie zdrowi, ja szczęśliwy jestem, 
że nie znam rachunków karnawałowych.

—  A jednak ten karnaw ał je s t nieśm iertelny —  
rzekł profesor, którego ceniono dla wiedzy i wyro­
zumiałości. —  Istn ia ł I ciągle istnieje, zm ieniając 
tylko swą postać. Od zaran ia wieków aż po dzień 
dzisiejszy Indy w rozmaitych krajach m ają puwne 
pory, służące wyłącznie zabawom. R unął Olimp, 
zmierzch objął wszystkich Dogów, pozostał tylko je ­
den Bachus, którego imię teraz jeszcze wymawiają 
ladzie, nie znający nawet abecadła.

—  W idać, że ludzkość nigdy nie będzie pełno­
le tn ią  —  m ruknął mecenas.

Chrystus w Kanie galilejskiom  rozmnożył cudow­
nym sposobem wino, ażeby się mogli biesiadnicy 
dłużej radować —  zauważył profesoi wesoło. — 
Powołałbym się także na Horacego, który wołai 
ongi: „Nunc est bibbndum, nunc ye<l® libero pnl- 
sandi te llns" , ale obecnie i klasycyzm jest potę­
piony, wiec milczę

—  A gdzie się m ają poznawać mężczyźni z ko­
bietami? —  zawołała pani domu —  Zycie towa­
rzyskie nie lBtnieje u Has prawie, rzekomo dla cięż­
kich czasów, a w lzeczywistosci z tego powodu, że 
u nas wszelkie przyjęcia muszą być wystawnemi, 
jakbyśmy byli narodem bogaczów Daj gościom h er­
batę i szynkę, a lę d ą  cię wyśmiewać przez cały 
tydzień, a naw et dziękować listam i animonemC 
Daj Im kouiak i wino, cukry, ciasta i dziczyznę: 
zjedzą z apetytem, w ypiją twoje zdrou ie, a potem 
równie będą drwić z ciebie. Nie należy się też dzi­
wić, że domy, które niedawno były „otwartem i" 
w najlepszem tego słowa znaczenia, dzisiaj są zam­
knięte na głucho. Cierpią zatem sprawiedliwi i n ie­
sprawiedliwi, ale zm iana nie prędko nastąpi. Mu­
simy wyrzec się przedewszystkiem próżności, a po­
tem powiedzieć sobie, że życie towarzyskie istnieje 
równie doDrze dla głowy i serca, jak  i dla żiłądka. 
Gdzie my się obei nie spotykamy? W  lerie  na pian 
tacyach lob na linii A —  B, w zimie na, ślizgawce 
lub w sali helowej v *wei k t^ w ^ rz a d k o  bywała 
u siebie, obawiając się...

—  Plotek i obmów —  dokończył mecenas.
—  Masz pan słuszność —  odparła pani domu. —  

Obok próżności, plotki i obmowy są u nas wroga­
mi życia towarzyskiego. Istn ie ją  one wszędzie, ale 
w Krakowie wybujały nad w .zelką miarę. Ale w ra­
cam do pierwotnego tematu. Otóż u nas młodzież 
obojga płci żyje od siebie zdaleka, a tak  być nie 
powinno. Niechże przynajm niej kilka razy na rok 
zejdą się na balu, czy skromnej zabawie ka<nawa­
łowej.

—  Ażeby w księdze ślubów przybyło kilka k a r­
tek —  dorzucił mecenas.

—  Nie chcę mecenasa krzywdzić i kładę tę ba­
nalność na karb „wyrwania s lę“ —  odpowiedział* 
pani domn, a podawszy gościom świeże filiżanki 
herbaty mówiła dalej. —  Nasi młodzi panowie, li­
czący naw et po 30 lat Życia, mnsza się poprestu 
oswajać dopiero z towarzystwem panien Poza nau­
ką lub tawodową pracą szukają rozrywki w han­
dlach lub kaw iarniach i tam  nabierają  jakiegoś od­
rębnego sposebn zachowania się. Gdy się znajdą 
w tow arzystw ie kobiet, a zwłaszcza młodych pa­
nienek, są albo niezgrabni 1 nieśmiali, albo natrę­
tn i i wyzywający W  pierwszym wypadku bywają 
czasami śmiesznymi, w drogim  wstrętnym i. Doszło 
do rego, że dowcipy z bufetu przynoszą panowie 
do salonów.

—  Ależ to ak t oskarżenia! —  zawołał mecenas.
—  To tylko stw ierdzenie prawdy —  odrzekła 

pani domc. —  Gdyby młodzież obojga płci więcej 
przestawała z sobą, zyskałyby na tem obie strony. 
Panowie pozbyliby się nieagraonej nieśmiałości, albo 
w szyw ającej natrętności a panny wyrzekłyby się 
wielu niebieskich migdałów. A skoro nie mamy ta ­
kiego życia towarzyskiego, jak ie powinniśmy posia­
dać ze względu na cywilizaeyę naszą, to spotykaj­
my się przynajm niej na koncertach i przedstaw ie­
niach teatraln i ch, na ś .lzg aw . ich i balach, aże­
byśmy poprostu nie zdziczeli, jako istoty tow arzy­
skie.

—  Składam broń —  odezwał się mecenas.
—  To mało —  odpowiedziała pani domn. —  T e­

raz musisz pan stać się kolporterem pomysłów, któ­
re wypowiedziałam.

—  Gdyby wszystkie panie domu były psdobne 
do pani! —  zawoiał mecenas, —  N iestety młodzież 
unika tow arzystw a panien dlatego, że w każdej 
szklance herbaty, w każdym kieliszku wina, w ka- 
żdem ciastku widzi wędkę. To odstrasza najwy- 
trw alszych i najodważniejszych.

— Pomówmy otwarcie —  rzekła z uśmiechem 
pani domn. —  Gdzie są panny, tam  oczywiście mu­
szą być i wędki, chodzi tylko o to, ażeby zacho­
wano miarę. Mamy niecuaj nie pchają swycb córek 
przemocą w objęcia „kawalerów", panny niechaj 
s ta ra ją  się podobać, ale nie mizdrzyć, ażeby w ciąga 
jednego wieczora zdobyć sobie narzeczonego, a w te­
dy i wędki nie będą struszumni. Zresztą i tu ta j 
życie towarzyskie, należycie ożywione, zaradzi złe­
mu. Im częściej młodzież obojga płci będzie z sobą 
przestawać, tem mniej będzie wędek a więcej do­
browolnego wyboru. A także i to musze dowie­
dzieć, że życie towarzyskie obejmuje nie tylko kan­
dydatów i kandydatki do stann małżeńskiego, lecz 
także ludzi myślących nie ty le o sobie, jak  raczej 
o społeczeństwie. U  Jo&se.

Kronika rzymska.
Rzym, 8 stycznia.

(Zima we Włoszech — Piece rzymi kie. — Jak sobie 
radzą obcy — Kąpiele zimowe. — Święta rzymskie. — 
2- Watykanu. — Koszta kai''mizjeyi i beatyfikacji. — 
Oszczędność papieża Piusa X — Utyskiwania Rzymian).

[R.] Przyzw yczajeni do słonecznej pogody i cie­
płego klim atu, Rzymianie przy najlżejszem obniże­
niu się tbmperatury podnoszą gwałtowny protest 
przeciwno niełask-,wym niebiosom —  ale tym ra ­
zem protestowali z całą słusznością, gdyż naw ie­
dziła nas rzeczywista zima z północnym wiatrem, 
który szczypie w policzk i, ze śniegiem i lodem. 
A co było przy te j sposobności rzeczą godną nwagi, 
to fakt, że śnieg zaczął padać pierwej w Neapolu, 
który przecież leży Ea połndnie od Rzymu. Mrozy, 
z którycn w Europie środkowej nie wieie robią so­
bie Indzie, tu ta j dają się rzeczywiście gorżku we 
znaki. Rzymianie na takie zmiany tem reratury  n i­
gdy nie są przygotowani —  to też uboga zw ła­
szcza ludność odczuwa je  bardzo.

Mróz, wynoszący 5 do 6 stopni, zdarza się tu ta j 
zaledwie co dziesięć l a t , a  7 stopni zanotowano 
w ubiegłym wieku tylko jeden jedyny raz , a  mia 
nowiuie w r. L832. Z tego powoau piec należy tu ­
taj do zbytkownych i niepotrzebnych przedmiotów. 
ODcy przybysze z północy, znoszący na otwąrtem 
polu z łatwością największe zim no, lnbiący nato­
m iast miłe ciepło w pomieszkania, ustaw iają w niem 
żelazny piec, wpuszczając ru rę w komin , a jeżeli 
10 niemożliwe, to przebijają ścianę, często frontową 
na wylot i umieszczają w niej w ylot rn ry , ażeoy 
dym wychodził na powietrze. I  czasom fasada do­
mu posiada cały szereg takień w ystających rur, 
niby d z ia ła , ziejące dymem. Rodziny rzymskie 
w razie większego zimna posługują Bię specyalne- 
mi naczyniami, w których znajdają się rozżarzone 
węgle, a panie m ają naw et małe naczynia z węgla­
mi, które m ają nazwę „ii m arito", to jest „mąż".

Lndzie ubodzy przepędzają mroźny czai w auste- 
ryach, gdzie je s t wprawdzie duszno, ale i ciepło. 
W c^óle biedacy w Rzymie m ają o wiele lepiej niż 
w innych wielkich miastach Europy. W  licznych 
klasztorach, kuchniach ludowych, * naw et i hote­
lach m ają bezpłatne albo nadzwyczajnie tanie po­
żywienie. W ódki nie piją, choćby dlatego, że to na­
pój nadto drogi. L itr  spirytusu kosztuje we W ło­
szech 2 '60  franka, a za te pieniądze można tu ta j 
dostać 6 litrów dobrego wina apniijskiego.

Ale i w Rzymie są Indzie zahartowani na zimno, 
czego dowodem okoliczność, że kąpiele rzeczne, 
utrzym ywane przez towarzystw* „R ari N antes" 
i „Societa del Nuoto", są o tw arte przez całą zime 
i m ają swoich stałych gęści. Towarzystwo „R ari 
N antes" urządziło w noc noworoczną wyścigi w pły­
wania. Gdy dzwony czterystu kościołów rzymskich 
obwieściły m iasta o północy, że rozpoczął się nowy 
rok, rzuciło się do Tybru 6 pływaków, walcząc 
w zimnych nurtach o nagrodę. „Societa del Nnoto" 
urządziła pływanie o nagrody w drngim dnin ś itią t 
B jżego Narodzenia. Tem peratura wody w T jb rze  
wynosiła 5° ponad zero, słońce świeciło wBpaniale, 
a pod promieniami jego powietrze ociepliło się do 
15 stopni nad zero. W  pływaniu wzięła udział zna­
czna liczba pływaków, a rzeźbiarz niemiecki Hans 
Everding otrzym ał srebrny medal.

Święta Bożego Narodzenia przepędziliśmy zwy­
czajnym trybem. Rzymianie „choiny" nie znają i 
trzeba za drzew&o, mające zaledwie m etr wysoko­
ści, płacić co najm niej 5 lirów. K upują je  pi zyby 
Bze z „północy", którzy sojjio tu ta j urządzają we­
dle ojczystego zwyczaju wigilię i św ięta. Upominki 
świąteczne dają sobie nawzajem Rzymianie w wi­
gilię Trzech Króli i w tedy je s t olbrzymi ruch na 
P iazza Nucona gdzie można dostać w straganach 
wszystkiego, czego tylko zapragną dzieci. Tłnm ln- 
dn, czyniąc straszliw y nałas gw i-daw aam i i trąb 
kami, idzie w owym dniu za manekinem, obnoszo- 
szonym po ulicach, a przedstawiającym  czarownicę 
Befanę, która obda.za dzieci podarkami.

W W atykanie panuje ogromny m ch, gdyż po 
kanonizacyach odbywają się obecnie co niedziela 
beatyfikacje, które trw ać będą aż do lutego. Z te ­
go Dowodu przybywa do Rzymu mnoerwo obcych, 
zwłaszcza ziomków beatyfikowanego. Uroczystość 
beatyfikacyi jost rzeczywiście wielce malowniczą i 
efektowną, zwłaszcza gdy zostanie odsłonięty obraz 
świętego pośród powodzi świateł. Dawniej służyły 
do tego świece, obecnie wyrugowało je  w znacznej 
mierze światło elektryczne. Zalą dię z ^ego powoda 
iabrykauci świec i m ają racyę. I  tak  obliczono, że 
podczas pewnej kanonizacyi w r. 1881 wydano na 
świece woskowe 6800  lirów, a  za samo ich zapa­
lanie I gaszenie zapłacono 530 lirów. Podczas ka­
nonizacyi świętych Fouriera i Zaccorii w r. 1897 
wydano 8 1 4 4  lirów na świece.

Koszta beatyfikacyi, acz mniejsze niż kanoniza­
cyi, są mimo to znaczne, ale P ius X  i na tem pola 
zaprowadzi! ś( isłą oszczędność, skntkiem czego osta­
tn ia  kanonlzacya kosztowała tylko 75.000 lirów 
wobec 227.846 lirów, które pochłonęła kanonizacya 
z rokn 1.897. Wówczas na dekoracyę oazyliki sw. 
Piotra wydano 152.000 lirów, na procesyę i msze 
8 .114  lirów, na upominki dla papieża 1.438 lirów, 
na szaty dla duchownych 12.990 lirów, na roz 
m aite w ydatki 3.525 lirów, na place robotników 
3.535 lirów, na upominek dla kapituły św. P io tra  
18.000 lirów, należytości i inne podarki 16.936 
lirów, nieprzewidziane w ydatki 4 468  lirów. Ja k  
widać z tego racnnnku, obecny papież zmniejszył 
koszta kanonizacyjne o dwie trzecie części, ale Rzy­
mianie bez różnicy przekonań politycznych, utyskują 
na to. mówiąc, że przez to mniej piem ęazy płynie 
zwłaszcza z zagranicy do „wiecznego m iasta". K a­
nonizacje nie często się z d a rz a ją — mówi Rzym ia­
nin —  i ziomkowie kanonizowanego mogą przy ta ­
kiej sposobności wydać znaczną sumę pieniędzy bez 
uszczerbku dla siebie.

M L i » o n . i k a .
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Ze spraw  miejskich W brew  doniesieniom m iej­
scowych porannych dzienników, posiedzenia Rady 
miasta nie będzie ju tro , —  natom iast obradować 
będą: sekeya statutow a i kom isja budżetowa. Po­
siedzenie zaś Rady m iasta odbędzie się dopiero 
w przyszłym tygodniu.

Z „ E le u te ry l" . Dnnia 6 D m. odbył* się w lo- 
aalu „E ienteryi" „gwiazdka" dla dzieci abstynen­
tów. Ddzial w tej miłej zabawie ^wzięło przeszło 
70 dzieci. Pod jarzącem się od świeczek drzew­
kiem wygłoszono do dzieci przemowę na tem at 
miłości cnoty a stronienia od złego. —  Powodze­
nie zabawy zawdzięczać należy niezmordowanym 
staraniom  i ofiarności pań. —  Następne zebrauie 
„koła dzieci" „E leuteryi" odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 b m. o godz. 3 po poł, w nowjm  lokalu 
„E len terv i“ (ulica Jagiellońska L. 5, I  piętro). Za-

r*ąd „koła dzieci" zaprasza na to zebranie zaró­
wno dzieci należące do Koła, jak  i te, któreby się 
cbciały wpisać. Goście m ają wstęp wolny.

Bbtleem Polskie, z te a tru  ludowego donoszą 
n*m- Począwszy od dzisiejszego dnia, przedstaw ie­
nia „Betleem Polskiego" odbywać się będą po zwy­
czajnych cenach. D yrekcja  podwyższyła ceny miejsc 
na pierwsze przedstawienia, gdyz nie liczyła na 
tak  znaczne powodzenie, a pragnęła odbić choć 
część kosztów wystawy. Wobec tego, że dotychcza­
sowe przedstaw ienia nie Dyłv zupełnie wysprzeda- 
ne, powrócono do cen zwyczajnych.

Dziś w czw artek i piątek „Betleem Polskie".
Z teatru  ludowego W śród Koła nauczycieli 

szkół wyższych w Krakowie powstała myśl zorga­
nizowania szeregu przedstawień z repertoaru k la­
sycznego, na które po znacznie zniżonej cenie mo­
gliby uczęszczać uczniowie szkół średnich i wyż­
szych. W  tym celn wybrany kom itet porozumiał 
się z dyrektorem teatru  ludowego co do Bztuk. 
i zakupił całe widownię. Celem tych teatralnych 
przedstawień jest podniesienie poziomu estetyczne­
go wśród młodzieży krakowskiej i skierowanie my­
śli tej młodzieży do szukania rozrywek szlache­
tnych. Na pierwsze przedstaw ienie dano tragedyę 
Słowackiego, „M azepa", k tóra ściągnęła do teatro  
ludowego tak  znaczuą ilość widzów, jak iej te a tr  
ton zapewne nigdy przedtem nie widział. P rzed­
stawienie wypadło pod każdym względem poprą 
wnle. Na szczególwno wyróżnienie zasłnżyła panna 
Dutębianka, której Amelia otrzym aną była w szla­
chetnych lin iach , a oddana z akcentem głębszego 
uczucia i proBioty. —  Z ról męskich wyróżnili się 
p. S tra d io t, jako pełen temperam entu wojewoda, 
p, Osterwa, jako Mazepa, i p. W ęg rzy n , jako 
Chmara. Artystów  oklaskiwano z zapałem. W’iersz 
Słowackiego w deklam acji artystów  tea tru  Indowe­
go nie stracił na blasku i świeżości. Spodziewać 
się można, że „Mazeoa" utrzym a s.ę długo na re- 
pertoarze teatru  ludowego i utoruje drogę dalszym 
przedstawieniom

Nowa ageneya handlowa. W  sobotę dnia 7 
b. m. o tw arta została przy micy Sławkowskiej 
w hotelu Saskim agencja  handlowa dla sprzedaży 
palników, lamp i pieców spirytusowych najnowsze­
go systemu pod firmą „Saekniar". W łaścicielem i 
kierownikiem agencji jest p. J . Karpf.

Uwięzienie włamywacza. Policyi krakowskiej 
ndał się wczoraj nadzwyczajny połów. Mianowicie 
4  b. m. do jednego z hoteli Krakowskicn zajechał 
jakiś elegancki młodzieniec z kilka dużymi angiel­
skimi knframl i skórzaną żółtą walizką w ręku, 
który zająwszy w hotelu najlepszy pokój, zapisał 
się na karcie meldunkowej jako Józef Fischer, han­
dlowiec z Czemowiec. ów  Fiscner, może najwyżej 
20 la t liczący mężczyzna, chodził po Krakowie, 
zwiedzał pam iątki miasta, był w o d u  teatrach: na 
przedstaw ieniu „Tkaczy" w miejsmm i na „Betleem 
polakiem" w ludowym, stołował się w pierwszorzęd­
nych restau racjach , słowem bywał wszędzie, zw ra­
cając uwagę swym eleganckim w ygiąłem  i zapałem 
z jakim  oglądał miasto. Zapał ten był tak  nadzwy­
czajny, że aż zwrócił uwagę inspektora policyi p 
Bronisław a Karcza, Który gorliwego turystę popro­
sił o legitymacyę co zacz jest, skąd pochodzi, gdzie 
je Izie I t. p. Młody ów człowiek legitymował się 
więc książką przemysłową z roku 1901 na nazwi­
sko Józeta F iscnera i oświadczył, że odszedłszy 
z posady n knpea, S tefana G ajny w Gzeruiowcach, 
jedzle do W iednia na nową posadę, tymczasem za­
c z y n a ł  zię w Krakowie parę d r 1’, gdyż miasto 10 
nadzwyczajnie się urn Dodona. Lecz fłómoczenie to 
nie zac iwoliło p. KarcilU kuny ^ o r t e j i z o w a 7 * s t I  
cym niebezpiecznego ptzszka, zaaresztow ał go ró- I 
wnocześnie przeprowadziwszy w jego ku-rack re .ii- 
zyę, która dała nadspodziewany w ynii Znaleziono 
bowiem w tych kufrach wiele eleganckiej garderoby 
I drogiej bielizny, oraz kilkanaście sztuk w ytry­
chów, dłut, pilników 1 sztab żelaznych do wywa­
żania kas ogniotrwałych, a wszystko to w najlep­
szej jakości i nowej konstrukcyi, tak  sp rządzonych, 
że otworzyć niemi można było każdą kasę, każdy 
zamek.

Wobec fakich dowodów świadczący cn, ze o w rz»_ 
komy F ischer nie dla zwiedzenia m iasta tu  przy 
był, przyznał się on, że nazyw a się Józef MarBzv- 
cki, rodem ze Storożyńca na Bukowinie, że jest 
z zawodu ślusarzem, że książkę na nazwisko F i­
scnera kupił od jakiegoś żyda, dalej że był już ka­
rany za kradzież, lecz gdzie i jak  długo, nie chciaf 
powiedzieć.

Czy te  szczegóły podane są jTawdzlwe i czy ów 
tajem niczy podróżny naprawdę nazywa się Marzy- 
ckim nie wiadi mo, polieya zatrzym ała go więc 
w aresztach, czyniąc dochodzenia, kim je st rzeczy­
wiście elegancki młodzieniec, na oko bardzo przy­
zwoicie się reprezentujący i mówiący, oprócz pol­
skiego, paru językami. Prawdopodobnie należy on 
do jakiejś międzynarodowej bandy włamywaczy, 
a do K iakowa przybył w celn popełnienia kradzie­
ży, czemn przeszkodziło czujne oko tutejszych o r­
ganów bezpieczeństwa,

Z Tam ow a. Kustoszem dyecezyainego Muzenm 
stanży tności w Tarnowie zamianował ks. biskup 
d r Wałega ks. kanonika Franciszka Leśniaka, 
profesora estetyki w tamtejszem semiuarynm du- 
chownero.

Zmarli.
Józefa z Sztellerów N e u ż i  1 o w a« zm an ła  dnis 

8 b. m. w Zakopanem , przeżywszy la t 54. S. p 
Nenźilowa była kierowniczką szkoły koronkarsKiej 
w Zakopanem i prowadziła tamże prywatny per- 
syonat, zacnością charakteru i uczynnością jedna­
jąc soole mir i poważanie.

Mieczysław L a n g ,  dyrektor kolei państwowy® 
w Pilznie (czeikiem), zm arł tam że, przeżywszy lit 
54, Zmarły podczas pobytu swego w StanislawoW< 
cieszył się ogólną sympatyą.

SBb św iata.
Zastrzelenie żandarm a rosyjskiego. Z C ę-

s t o c h o w y  donBSzą do „Czasu", że odoyły się 
tam ostatniemi- czasy d w i e  d e m o n s t r a c j e  0- 
c y a l i s t y c z n e :  jedna mniejsza w święto Trzch 
Króli, druga poważniejsza w niedzielę 8 bm., :a- 
konczona rozlewem krwi. O tej ostatniej demoosfa 
cyi donosi z Częstochowy korespondent „Czan" 
następujące szczególj

Po nabożeństwie poszło Rynk.am kilkndziesiciu 
ludzi, śpiewając, z chorągwią. Miauo zatknąć ji na 
drewnianej budce wagi m iejskiej pod ratuszem. P« 
suwano się Bpfesznie naprzód. Około 100 ludzido- 
szło do miejsca, w którem zgromadziło się kilkua- 
stu  żandarmów, kilkudziesięciu stójkowych i arę 
oddziałów wojska, konnego i pieszego. Ustawuno 
je  tu ta j, bo jnz od poprzedniego dnia krążył} po­
głoski, że socjaliści przygotowują demonstracy na 
wielką skalę. —  Jeden z żandarmów, s t a ^ z j  
w a c h m i s t r z ,  nazwiskiem R a t k ę ,  zbliż} s ię ^ H  
do snnącej naprzód gromady, chcąc ujęć n lo s c e a f lH j 
a i t i  ohwill główny d e m o n s t r a n t j f l |H |
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ją ł z kieszeni dwa rewolwery i frzymająe je  w rę­
kach zaczął s t r z e l a ć .  Żandarm padł trupem , 
a nadbiegający mu z pomocą żołnierz a p a d t  r a ­
n i o n y  na ziemię — Zaraz po pierwszym strzale 
sprawca zsmachn zaczął uciekać, strzelając, za sie­
bie, przyczem poranił podobno kilkn ludzi, Trwało 
to zaledwie kiJka minnt, podczas których rozbiegli 
się na w tzystkie strony '  także inni demonstranci. 
Po mieście krąży pogłoska, dotychczau niesprawdzo­
na, żo policya schwyciła tego, który strzelał i że 
znaleziono przf nim aż trzy  rewolwery. Socyaliści 
odgrażają się, że podczas nabożeństw z powodu 
św ięta N P . Gromnicznej urządzą demonbtracyę o 
niebywałych rozmiaracń.

Pojeaynek. Z Łoazi donoszą, że wczoraj odbył 
się tam pojedynek między adwokatem W łodzimie­
rzem Wyga newskim , a dziennikarzom łódzkim, 
drem Janem  Błeszyńskim, członkiem redakcyi „Goń­
ca Łódzkiego14 z m w odu obrazy i czynnej zniewa­
gi Żaden z przeciwników nie odniósł szwankn. —  
P lac onnnzczono bez podania sobie rąk.

Zapowiedz upadku „Kuryera Poznańskiegu44.
Jednemu z najstarszych polskich dzieunitów  w P o­
znaniu, „Knryerowi Poznańskiem u14 grozi upadek. 
R 6dakcya oświadcza w dzisiejszym numerze, że 
wskutek niendania się zamiaru podwyższenia kapi­
tału  akcyjnego wydawnictwa o 30.000 marek, zwo­
łane zostało na dzień 26 bm zgromadzenie akcyo- 
narynszów, które ma ewentualnie uchwalić zawie­
szenie wydawnictwa z dniem 1 kw ietnia br. „D ru­
karn ia  iw . W ojciecha44, przedsiębiorstwo klerykal- 
no akcyjne, odmówiło przyjęcia „K uryera14 na swój 
rachunek.

„K nryer Poznański44, główny organ tendencyi 
klerykalnej w zaborze pruskim, istnieje od la t 
t r z y d z i e s t u  p i ę c i u .  Założony w pierwszych 
latach walki kulturalnej dla obrony katolicLo pol­
skich interesuw, zasilany artykułam i najiepszycn pi­
sarzy tego kierunku, był organem duchowieństwa 
polskiego i pod znakomitą redakcją ś. p. ks. dr 
Antoniego K a n t e c k i e g o ,  a także jeszcze za re ­
dakcyi d r M aksymiliana K a n t e c k i e g o  posiadał 
wielki wpływ na społeczeństwo poznańskie. —  Po 
śmierci dr Kanteckiego zm ieniał dwukrotnie k ieru­
nek. pod red ak c ją  p. Franciszka Morawskiego stał 
się bardziej narodowym i bardziej demokratycznym, 
poczem znów pod red ak c ją  ks. Zimmermanna wró­
cił do pierwotnej swej tendencji. W  ostatnim  cza­
sie silnie jednakże akcentował n a r o d o w ą  stronę 
swych dążności i ostro występował przeciwTko księ­
żom g< rmanizatorom.

Odkrycie uczonego polskiego. Na walnem Zgro­
madzenia Tow arzystwa pedagogicznego w W iednia 
zawiadomił zebranych profesor uniw ersytetu Jag ie l­
lońskiego , dr Józef M orozewicz, że odkrył nowy 
minerał, który prawdopodobnie będzie miał znacze­
nie dla przemysłu chemicznego, a który prof. Mo­
rozewicz nazwał ,B eokolitem “ na Cześć profesora 
wiedeńskiego Becka. Odkrycia tego dokonał prof. 
Morozewicz podczas podróży naukowej w południo­
wej Rosvi. Zaznaczając z uznaniem i raaoacią od­
krycie naszego profesora, zapytajem y, dlaczego 
wzorem uczonych zagran icznych , prof. Morozewicz 
nie nazw ał nowego m .nerału nazwiskiem którego 
z polskicn uczonych?

Związek prasy zagranicznej Na ostatniem 
walnem żebranin Związku w W iedniu wybrano człon­
kami kierującego syndykatu oonownie dr J . Horo­
witza („D aily Chronicie44) i H. Greim la („H am bur­
ger Naehriehteii"). W  miejsce dra Alfreda Szcze­
pańskiego. który zrezygnował, wszedł H. Klein 

S B « '' 4 . r>*1 Zwi«Tbn n»leż“ł<i w roku
zeszłym ł>6 pism europejskich j amerykańskich.

Ucieczka defraudanta. A systent pocztowy w W ie­
dnia, Abraham P e r l m n t t e r ,  zniknął czy umknął 
przed kilku dniami z W iednia i dotąd niema o nim 
żadnej wiadomości. Isin .eje  uzasadnione podejrze­
nie , że P erlm ntter sprzeniewierzył 15.000 koron, 
ale sprawa ta  nie została 'leszcze znpełnie w yja­
śnioną

Ćwierć miliona długuW. Przedsiębiorą- hodo­
wlany, architekt bar. Robert li a r p n r g a ,  zbiegł 
z W iednia, zostawiając 1/i  miliona długów.

0 szpiegostwo. W  więzieniu śledczem sądn 
karnego w W iedniu znajduje się słuchacz filozofii, 
Antoni B n t d a , który przed kilku miesiącami zo­
sta ł uwięziony, jako podejrzany o szpiegostwo —  
B u rd a , który, jako jednoroczny ochotnik , służył 
w pewnej fortecy, miał plany je j sprzedać obcemu 
mocarstwu. Rozprawa przeciwko Burdzie rozpocznie 
się wkrótce

Kobieta policyantem w małem miasteczku 
Hugo, w Stanie Colorado, p. Toanua Wood, matka 
dwanaściorga dzieci, zoBtah. jednomyślnie obrana 
policjantem  Mieszkańcy zaopiniowali, że kto zdoła 
zachować ład i porządek śród dwanaściorga dzieci 
am erykańskich obojga płci, potrafi utrzym ać i po­
rządek publiczny.

Pani Syveton, jak  z Paryża donoszą, wytoczyła 
am erykańskiemu towarzystwu asekuracyjnem u pro 
ces o wypłacenie sumy 180 000  fr., na jaką był 
w tem tow arzystw ie jej mąż ubezpieczony.

Oberwanie się skały, z D o v r u  donoszą Na 
zacLód od zatoki M ałgorzaty osunęła się w morze 
wielke skała, której wagę cenią na około ćwierć 
miliona ton. Od Jat 50 nie zdarzyło się oberwanie 
podobnie wielkiej skały.

Mianowania, iłamiestnik przeniósł - irsze 3 komisarza 
powiatowego Adolfa Pnnict:.ego z Doliny do Borodenki 
i komisarza powiatowego Wiktora Łuckiego z Ropczyc 
do Bohorodczan.

„Wiener Z tg donosi Minister oświaty zamk-iował 
nauczyciela szkoły realnej w Tarnopolu, Di .nciszka Mto- 
nckiego nauczycielem szkoły realnej w Żywcu, a bu 
plenta ozkoły realnej w Stanisławowie, Wit łda Zosela, 
rzeczywistym nan zycielem szkoły realnej w Tarnopoln.

Składki Dla Tow. Szkoły Indowej złożył A Bki 2 K
Uniwersytet ludowy im Mickiewicza
W piątek: Dr Ludwik brunet: „Ch< mia*
W niedzielę- Dr Ludwik Brunei „Chemia4.
W poniedziałek: Dr Ludwik Brnner: „Chemia1*.
B epertoar tea tru  miejskiego
We jzwtrtek: „Tkacze".
W sobotę: „Cyrano de Bergerac , komedyi bohater- 

sk„ w h aktach Edmunda Rosranda.
W medzielę po połudmn: „Królowa Tatr", wieczór 

„Cyrano de Bergerac"
Z kaiendarzc We czwartek 12 stycznia .aricadyusza i 

Taoysny min ; w piątek 13 stycznia. Gotfryda i Leon- 
cyusza 1 w.; w sobotę 14 stycznia: Hilarego b. w. d 
k i Feliksa m

Wschód słotOb. ii stycznia o godz. 7 ni. 37; zachód o 
godz 4 m —; dłagos" dnia (# godzin minut 23.

Z krakowskiego obsen j oryin. juuia 10 stycznia ter­
mometr r* igzedł od - 0 4 33 — 5 4 C.; barometr podno­
sił się.

Dnia 11 stycznia o godzinie 7 rano stan barometru 
745*4 mm terinomeWu — 0 4 C.; wiatr zachodni.

Przepowiednia Ala ‘łali.-yi zachodniej ua 11 stycznia: 
pochmurno, wicher, cnwiiami śnieg.

G a b p y U a k l  ( K p a b o w ) ka­
puje, sprzedaje i najmnje — fortepiany, pia li­
na, hsnnonie i p im n o le  —- krajowe i zagra­
niczne — nowe i przebrań-' >y, gr.tówkę i 
spłat) be: zaliczki

TiataoSc! tanim, literaclie i artystyczss.
Pamiętniki Ziemiałkowsklego. Opuściły p ra­

sę drukarską „Pam iętniki F loryana Ziemiałkow- 
skiego41, wydane w czterech częściach przez żonę 
zmarłego p Helenę z Okszów Dylewskich. Są to 
właściwie fragm entaryczne za p isk i, dotyczące głó­
wnie lat 1848 i 1 8 6 3 , a  więc dwóch lat, które 
w dziejach naszego narodn wielkie m ają znaczenie. 
Część pierw sza jebt autobiografią, obejmującą czas 
aż do pierwszych la t Ziemiałkowskiego, jako m ini­
stra  dla G alicji, kończą się zaś z ch w ilą , gdy po 
ks. Leonie Sapieże m arszałkiem  krajowym został 
hr. Alfred Potocki. Część druga, w formie kroni­
karskiej przedstaw ia działalność deputacyi polskie,, 
w kw ietnia i maju 1848 r. w W iedniu. Część 
trzecia obejmuje krótki rys początków powstania 
w r. 1863 i obraz organizacyi władz powstańczych 
w G alicji. Oba te szkice napisane zostały w wię­
zieniu n Karmelitów w r. 1865. Najobozrniejszą i 
najbardziej zajm ującą jest część czwarta, zatytuło­
wana „Zapiski w ięzienne44, datnjące się od 27 lip- 
ca 1863, a kończące w listopadzie 1865 r.
. — S. p. Hem yk Gliński, w Odesie zm arł w dnin 
7 b. m. powieściopisarz i publicysta, H enryk G liń­
ski.

Urodzony w W arszawie, w r. 1333 po nkuńcze- 
nin gimnazj nm realnego i insty tu tu  technologicz­
nego w PeterBbnrgn oraz a^adc mii leśnictwa w Mo­
skwie, założył w r. 1879 w Petersburgu księgarnię, 
którą do r. 1886 prowadził, wydając jednocześnie 
kalendarz p. t, „G w iazda44. Z rzeczy oryginalnych 
napisał powieść p. t. „Tylko doktor44 (1881), obra­
zek sceniczny „Uczeni deiegow ani44 (1884), „Stu-
dya Tołstoja (w „Swieeie41 1888), wydał też „Mo­
dele foom etryczn,eh  brył i kryształów 44 (1881). 
Tłómaczył także J  Yerne a, a z polskiego na język 
rosyjski Kraszewskiego „S ta rą  uaśń" oraz kilka 
mniejszych utworów H enryka Sienkiewicza. W 
„Gwieźdzle44 ogłosił listy  Mickiewicza do cenzora 
ówczesnego Serbinowicza, a w r. 1893 do 1897 
wydał „L isty  do narzeczonego44 i „M amusie44. 
W ostatnich latach od czasu do cz- su pisywał a r ­
tykuły i korespondencje do dzienników i tygo­
dników.

— Izabella Bishop.
W  Edynburga zmarła w 72 ruka życia znana 

powieściopisarka i podróżniczka, Izabella B i s h o p ,  
znana pod pbeudonimem' D r Bird. Z nieustraszoną 
śmiałością i niezwykłą energią wędrowała po naj 
niebezpieczniejszych i najm niej zamieszkałych oko­
licach, a wrażenia swoje potem opisywała i wyda­
wała w licznych dziełach, które nie są pozbawione 
w artości dla nanki.

—  Nowa mapa kolejowa Austro-Węgier. Zna­
na firma G. F rev tag  & B erndt w W iedniu wydała 
świeżo ściśle na podstawie dat urzędowych opraco­
waną mapę połączeń kolejowych w Austro-W ęgrzech 
Przy mapie znajduje się kaleudarz ścienny na rok 
1905 i zajm ujące tabblki porównawcze ■ wartości 
pieniędzy stosunaowo do cen artykułów  spożywczych 
w danej miejscowości. Z tych tabelek w iazim y, że 
najtańszem i w Austro-W ęgrzech miejscowościami 
są W ielki W arażdyn. Osiek i Clili, zaś najdroższą 
miejscowością Karlsbad. Kraków stoi w tabelce na
1 5 miejsen.

In teresującą je s t również historyczna tabelka po­
równawcza w artości pieniędzy. W idzimy z niej. że 
te artykuły spożywcze za które w raku 1723 pła­
ciło się jedną koronę, stopniowo tak  rosły w cenie, 
że dziś już, t  j. w roku 1904 kosztują ośm ko-

Chleba, za ty le  w roku 1760 można 6 , io4 dostać 
już tylko 6 kilogramów, w pięć la t potem 4  kilo­
gramy, w 1800  dwa całe i cztery dziesiąte kilo 
grama; ta  cena z pewną chwilową zm ianą ku lep- 
szemn dotrw ała do połowy ubiegłego stulecia, t. j. 
do roku 1850 i od tej chwili w ytrwale i szybko 
szła do góry. Już  w roku 1870 za te  same pie­
niądze dostać można było tylko 1*2 kilograma Chle­
ba. w roku 1890 jeden cały i jedna dziesiąta, 
a w rokn 1904 tylko jeden kilogram.

Nowa mapa F rey taga form ata 62 64  kosztuje
2 korony.
. — Nowe pismo. W yszedł z pod prasy pierwszy 
numer nowego tygodnika „Św iat Kobiecy44. P ie r­
wszy nnmer przedstaw ia się bardzo zajmująco. Na 
treść złożyły się prace następnjące: „Eliza Orze­
szkowa44 przez M. Przewóską. „Potrzeby naszych 
wtościanek" p. M Kieleniewską, „Kobiety w ogro- 
dacłi44 p. E. Jankowskiego, „Dwór polski44 p. K. 
Broniewskiego, „H !ędzy nam i44 p. Cz. Jankowskie- 
go, „Deeyzya gospodyń44 p. I K., „W ydział ogrr
dnictw a kobiecego44 p. M. K., „W iec kobiet, poi
skich w P oznaniu44 p. T., „Reformy w instytucie 
medycznym dla kobiet" p. L. C. D F ,  „Racyonal- 
na hodowla drobiu44 p. Z F. W  dodatku literackim  
znalazły miejsce: „Prośba i pytanie" przez Deoty­
mę, „M atka44, nowela, p. I. Dąbrowskiego>„Z teatru  
japońskiego44 p. W. Sieroszewskiego, „Krytyka*4 p. 
T. Sierzputowskiego i H. Gal lego Redaktorem i wy­
dawcą nowego pisma je st p. M. Karczewska.

— Vl adomości fotograficzne. Pierwszy zeszyt 
tego wydawnictwa na rok bieżący, przyniósł repro­
dukcje trzech totografij, świadczących że sztuka 
fotograficzna może wkraczać w dziedzinę artyzmu. 
Zwłaszcza prześlicznie wyoadła „Zim a44 p. S tan i­
sława. Jaroszyńskiego z Malczyc i „Stndynm por­
tretow e4* (główka dziewczynki) p. J , ŚWitkowskiego 
ze Lwowa Również bardzo ładny je st pełen me­
lancholii „Motyw zimowy44 dra K. W isznickiego 
z Uiadówki. W tekście znajduje się mnóstwo cen­
nych wskazówek dla amatorów-fotografów.

Hziaf ekonomiczny.
x  Połączenie telefoniczne Lwowa" ze stoli­

cami innych krajów i z Berlinem. „Centralny 
Związek fabryczny1* wniósł memoryał an m inister­
stw a handlu z prośbą o zaprowadzenie bezpośred­
niego połączenia telefonicznego między Lwowem 
i stacyami pośredciemi linii Lwów — W iedeń, a sto­
licami niektórych innych krajów koronnych, jak: 
P raga, Grac, Opawa oraz Berlinem, względnie o włą­
czenie w linię telefoniczną Lwów — W iedeń innych 
linij telefonicznych Austryi. W zrastające w kraju  
naszym ożywione stosunki handlowe między Galicyą 
a innemi prowineyami oraz cesarstwem Niomieckiem, 
uzasadniają w zupełności te  żądania.

x  Abonamentowe i czasowe bilety kolejowe.
I)vrekcya kolei państwowej donosi:

W  uzupełnieniu istniejących Kart czasowych dla 
pewnych przestrzeni, zaprowadziło na próbę m ini­
sterstw o kolejowe z ważnością od 1 stycznia 1905 
nowe karty  II  i I II  klasy dla odległości od 1 do
5 kim. Xar„y te będą wydawane na przeciąg 1, 3,
6 i 12 miesięcy

x  Przywrócenie ruchu kolejowego. Dnia 7 
bm. podjęto napowrót ogólny rneb pociągów na ko­
lei lokalnej D olina— W ygoda

Z targów zbożowych. Kranów, 10 stycznia. Płacono za 
100 klg uette: Pszenica biała od 18*50 do i8*90 Psze­
nica czerwona i żółta od 18*50 do 19'10. CszenDa wę­
gierska od —*— ao —*—. Zyto Krajowe od 140u dc 
15*4 Zyto węgierskie od — do —*- Jęczmień bro
warnj od —*— do —*—. Jęczmień n» kropy cd 18*50
do 14'50 Owies z opłatą akcyzowe od 14'70 uo 15*70.
Grech od 19*50 do 23*—, Tatarka od 16'80 do 18*—.
Proso od 14' do 15*50. Fasola od 24* - do 38* — . J a ­
gły od 94*— do 28'—. Siano od 8 — do 9'20. Słoma od 
4 40 do 4 80. Koniczyna od 10*— d o ló '8*>, Ziemniaki za 
hektolitr od 4*— do 4 8u. .Jaja za kopę od 3*6<i do 4*80. 
Masła za 1 klg »d 2*— d« 2 40. Masła za garniec od 
7 30 do 8*70. Spirytus na 95“/, Trrlesa za hektolitr od 

do 200'—. Okow.ia na 75°/, Tralesa od —*— do 
150*—. Kukurydza za ICO klg. od 15 40 do 17'541. Ty­
motka za 100 klg. od —*— do —,*—. Wyka za 100 klg. 
od 17 60 du 19*— Rzepak zimowy za 100 klg ou 22 »0 
do 23 Koniczyna nasienna czerwona od 110*— do 
lćO —. Koniczyna nasienna biała 90*— do 110*- .

na tonem i treścią oapowiedzi cara na depe­
szę generała Sioessla w sprawie dama Japoń­
czykom słowa honoru co do wyrzeczenia się 
dalszego udziału w wojnie. Oficerowie ci wy­
brali więc niewolę, obawiając się, że jeśli tym 
warunkiem okupią wolność i wrócą do Rosyi, 
stracą swoje stopnie wojskowe

Ostatnie wiadomości.
—  W  s p r  a wie t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  

z N i e m c a m i  donoszą z B e r l i n a :  Na wczoraj- 
szem posiedzenia konwentn seniorów parlam entu 
zawiadomił prezydent hr. B ahesirem , że hr. Bullow 
upoważnił go do oświadczenia, iż tra k ta t handlowy 
z Anstro-W ęgram i przyjdzie do skutkn z końcem 
tego tygodnia i będzie za dni 14 przedłożony par­
lamentowi niemieckiemu wra • z innemi traktatam i.

—  W  p r z e d ł o ż o n y m  w c z o r a j  S e j m o ­
wi  p r a s k i e m u  budżecie na rok przyszły, rząd 
praski domaga 3ię podwyższenia f u n d u s z u  d y ­
s p o z y c y j n e g o  d l a  s t a r s z y c h  prezyaentów 
dzielnic polskich o 750.000 mk. Fundusz ten słnży 
do t a j n e g o  popierania ży wiołn niemieckiego 
w walce z Polakami, zwłaszcza w walce e k o n o ­
m i c z n e j .

—  N a  n i e d a w n o  o d s ł o n i ę t y  w W> '  
s z y n g t o n i e  p o m n i k  F r y d e r y k a  II, dar 
ceearza W ilhelma, w y k o n a n o  z a m a c h  Niewy- 
śleózony dotychczas sprawca przymocował do sz ta­
chet żelaznych, otaczających pomnik, paszkę z mie­
szaniną wybucnową i palącym się lontem. Zamach 
ten wczas spostrzeżono i bombę usunięto

Z W a s z y n g t o n u  telegrafują dzisia j:
Śledztwo w spraw ie zamachu na pomnik F ryde­

ryka I I  wykazało, że chodziło w danym wypadku 
o z ł y  ż a r t ,  gdyż m ateiyał, jakim bomba była 
wypełnioną, n i e  n a d a w ał s i ę  do wy rządzenia 
jakiejkolw iek szkody.

Z powodu zamacha na pomnik F ryderyka zarzą­
dzono, iż obok pomnika ma być u m i e s z c z o n ą  
b n d k a ,  w k t ó r e j  b ę d z i e  c z n w a ł  s t r a ­
ż n i k  (!).

E ronika lwowska.
LWÓW, 11 stycznia. 

Pomnik Głowackiego. M agistrat lwowski zapro­
ponował komitetowi bodowy pomnika B artosza Gło­
wackiego umieszczenie tego pomnika na skwerze 
na placu K rakow skim , naprzeciw  bazaru targow e­
go. Pomnik ten jest jnż na nkończenin. Autorem 
projektu pomnika jest ś. p. rzeźbiarz Markowski.

Pomnik dla Smolki. Nareszcie po uchwale Rady 
miasta, powziętej jeszcze przed dwoma Jaty, w sześć 
la t po śmierci wielkiego patryoty F ranciszka Smolki, 
stanie na grooie jego pomnik kosztem miasta. 
W  tych dniach bowjem gekeya finansowa Rady 
uświadczyła się zasadniczo za przyjęciem oferty p. 
Błotnickiego z zaBtraezeniem przedłożenia dokład- 
' ■'gb -pntjs&te ’’ *(proLr.tr ą-zyi 

miejskiej. Ponieważ jeSsjak oferta 
gistracie rozpatrywaną, przeto  ze 
nych zwrócono ją  tam  z poleccJ 
opinii w czasie jak  najkrótszym 
malności będą jeszcze w ciągu zimy załatwione 
i uchwała Rady zapadnie, to w lecie b. r. nagro­
bek będzie gotów

Szkic p. Błotnickiego projektuje nagrobek, zło­
żony z dwóch stoom, da.ej osadzonego na nieb 
słupa z granitu  śląskiego, w wysokości 3 —  3 80 
metra, na którym umieszczune będzie popiersie 
Smolki, większej niż naturalnej wielkości. O ferent 
zobowiązuje się wykonać całą pracę za cenę 5000 
koron.

Już się zDiiiają.
Londyn. Biuro Reutera donosi z Port Louis 

na wyspie Mauritius pod aatą 10 b. m.: Krąży 
Hu pogłoska, że japońska eskaura znajduje się 
koło wyspy Diego Garcia. Admirałowi RożJie- 
stwienskiemn doniesiono, ze Japończycy zbliżają 
się do floty bałtyckiej. Rosyanie podwoili wo­
bec tego ostrożność. — Adjutant Rużdiestwień- 
skiego oświadczył dnia 3 b. m. pewnemu dzien­
nikarzowi, że flota bałtvcKa będzie potrzebo­
wała miesiąc czasu dla przepłynięcia przez o- 
ceau Indyjski.

San Dacon. Doniesienia B inra Ri uttora. Dwa 
parowce z węglami dla floty bałtyckiej przybyły 
dnia 7 bm. ao Labnan.

Flota bałtycka w Port Said.
Port Caid. Biuro Reutera donosi pod datą 11 

b. m,: Dzisiaj opnścila eskadra rosyjska tutejszy 
port, Okręty zabrały węgiel i m ałą ilość środków 
żywności. P rzy wjeździe do portu najechał rosyjski 
torpedowiec na okręt węglowy, który z a t o n ą ł .

Port Said. (Doniesienie Binra Reutera). P rzy ­
były tu ta j rosyjskie krążowniki: „01eg“ , „Izum- 
rn d “ , „R ion“ i „D niepr", oraz torpedowce: „Gro­
źny „, „Gromifi44 i r Reźwy“ , a nadto jachi angiel­
ski „Em erald44 Poseł rosyjski M a k s y m o w  i kon­
sul angielski udali się na pokład oKrętn „Oleg*1, 
gdzie podpisano deklaracyę, przepisaną ustawami 
egipskiemi. Okrętom rosyjskim pozwolono zabrać pe­
wną ilość węgli, świeżej woay i środków żywności.

Japonia a Francya.
Paryż. Wobec zaprzeczenia poselstwa japoń­

skiego, ogłasza dzisiaj „Echo de Parils44, że o- 
głoszone przez Lie wczoraj sprawozdanie ja­
pońskiego ministra wojny jest p r a wd z i w e m.  
Dzisiaj wydrukowało to pi.,mo dalszy, ciąg te­
go sprawozdania tej treści, że Chiny zmuszone 
będą wobec Indochin francuskich odegrać taką 
samą rolę, jak Korea wobec Rosji.

Skrydłow odjechał 
Władywostok. Dotychczasowy komendant floty 

rosyjskiej na dalekim wschodzie, admj-ał S k r y ­
d ł o w  odjechał dzisiaj do Petersburga.

Dezerterzy rosyjscy w Ameryce.
Londyn Bmro Reutera donosi z Nowego Jor­

ku W ostatnich pięciu miesiącach przybyło tu 
75.160 poddanych rosyjskich, — Stosownie do 
ustaw o imigracyi, odesłano wielką liczbę z 
tych imigrantów z powrotem do Europy. Kon­
gresowi przedłożony będzie projekt, zmierzający 
do powstrzymanie dalszej masowej imigracyi.

Obawa przed Austro-Węgrami
Londyn. Z SoŁi donoszą, że tak w Bmgafyi 

jak i w Serbii wiadomość o upadku Portu A i- 
tura wy wołała wielkie p r z y g n ę b i e n i e  i 
z a n i e p o k o j e n i e .  W S o f i i  i w B e l g r a ­
d z i e  obawiają się teraz, że Austrc-Węgry, ko- 
"zy°tająt niemocy Rosyi wkroczą do Mace-

w o jn y ,
Rząd japoński zajął i fortyfikuje pOapieszaie 

wyspę Quelpart, oddaloną 100 kilometrów w kie­
runku południowym od wybrzeży Korei. W y­
spa ta, mająca około 30 mii kwadratowych 
obszaru, posiada doskonały port, Bcauiort, któ­
ry ma stać się podstawą dla operacyj floty ja­
pońskiej przeciwko flocie R o ż d i e s t w i e ń -  
s k i e g  o.

Dziennik „Ruś" otrzymał od jednego z ofi­
cerów tej floty list, pełen skarg na „niechęć i 
zawiść44 państw europejskich względem Rosyi44. 
Żadne z tych, które posiadają kolonie i porty 
w Afryce, nie pozwoliło okrętom rosyjskim za 
opatrzyć się w węgle w przystaniach porto­
wych. Nawet komendant portugalskiego perta 
żądał, ażeby eskadra rosyjska zarzuciła kotwicę 
daleko za jego obrębem. Taksamo postępuje 
sprzymierzona z Rosyą Francya, i ona zmusza 
flotę rosyjską do ładowania węgli poza portami, 
na pełnein morzn.

Zdaje się więc. że żadne z państw emopej- 
skich nie chce dziś zrazić sobie Taponii przez 
naruszenie neutralności.

Weaług raportu generała Nogi, rosyjscy ge- 
nerał-majorzy Nikitin i Beule oraz admirał Wi- 
ren p o s z l i  do n i e w o l i .  Generał-majorzy 
Ries. Nadien i Kastinko oraz adm.rałowie ks. 
Uchtomski, Gregorowicz, Rożtilmski i szef kor­
pusu inżynierów Rindebeck u a l i  s ł o w o  h o­
n o r  n i wracają do Rosyi.

Komisya bulska oświadczyła się przeciwko 
dopuszczeniu di; ennikarzy na posiedzenia, na 
których będą przesłuchiwani świadkowie Prace 
Romisyi ztjmą około 3 tygodni czasn.

Na polu walki w Mandżuryi nie zaszło nic 
ważnego.

(Telegramy „N Reformy44 z 11 stycznia) 

Przewóz dział nad rzekę Szah.
Czifu. Japończycy rozpoczęli jnż p r z e w ó z  

c i ę ż k i c h  d z i a ł  p o z y c y j n y c h  z pod  
P o r t u  A r t u r a  n a d  r z e k ę  S z a h  do armii 
marszałka Ojamy. Działa te dadzą tam armii 
japońskiej znaczną przewagę nad arm ią rosyj­
ską i ważną zapewne odegrają rolę w s p o ­
d z i e w a n e j  n o w e j  j a p o ń s k i e j  a k c y i  
z a c z e p  uej .

Rozczarowani.
Londyn. Znaczna część oficerów rosyjskich 

i  lałogi Portu Artura jest bardzo rozczarowa-

Teletm i teiif aiiczie 
wiadomości „N Reformy4

z dnia 11 stycznia

Zawieszenie broni z Czechami.
Praga. Do „Politik44 donoszą z W i e d n i a :
Rokowania bar Gantscha z prezydynm klu­

bu czeskiego dały rezultat k o r z y s t n y  zaró 
wno aia obu stron, j a k  d la  u r u c h o m i e n i a  
p a r l a m e n t u .  Obecnie nsprawiedliwionem jest 
przypuszczenie, ż e k l u b  m ł o d o c z e s k i  b ę ­
d z i e  m ó g ł  z m i e n i ć  s w o j ą  t a k t y k ę  i 
p o w r ó c i  do p o z y t y w n e j  p r a c y .  Ob- 
strukeya czeska będzie w strzym ana, i me jest 
wykluczonem, że posłowie czescy o d d a d z ą  
s w o j e  g ł o s y  z a  p r z e d ł o z e n i a m i  rzą-  
d o w e m i

Od e n e r g i i  — pisze dalej wiedeński kore­
spondent „Politik44, — z jaką bar. Gautsch 
przekonywać będzie N i e m c ó w  o stanowczości 
swoich zam.arów i dostatecznem p e ł n o m o ­
c n i c t w i e ,  jakie posiada do spełnienia swej 
misvi, — zależeć będzie, czy po z a w i e s z e ­
n i a  b r o n i ,  zawartem z przedstawicielami na­
rodu czeskiego, nastąpi także twiały pokój.

byłby faktycznym kierownikiem spraw wewnę­
trznych Rosvi, a odpowiedzialność za jego rzą­
dy spadłaby na podsuniętą przez niego osobę).

Zaprzeczenie dymisyi Mirskiego.
Petersburg. (Doniesienie rosyjskiej Agencyi 

telegraficznej). Zapowiadana przez pisma za­
graniczne d y m i s y a  m i n i s t r a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  Ś w i a t o p e 1 k - M i r s k i e g o  
uważana jest zł nieprawdopodobną. Oficjalnej 
wiadomości w tej mierze niema.

Rokowania traktatowe
Berlin, Dziś odbędzie się posiedzenie człon­

ków rządu niemieckiego i praskiego w cela po­
wzięcia uchwały co do ostatecznych propozy­
cji A nstro-Węgier w sprawie t r a k t a t u  han­
d l o w e g o .  Ogólne panuje przekonanie, że pro- 
pozycye te z o s t a n ą  p r z y j ę t e .

Kto brał i kto dawał?
Wiedeń. Dziennik „Zeit44 zapowiada dalsze 

rewelacye w sprawie handlu orderami i godno­
ściami za rządów dra Koerbera. Między innemi 
ogłosić ma ter> dziennik listę mhiejszych kwot, 
zapłaconych za ordery, a także listę dzienni­
ków, które z tego źródła czerpały subwencje

Zapowiedź aymisyi ks Mirskiego
Londyn. Bezpośredniego potwierdzenia wieści 

o mianowaniu Wittegc następcą ks. Mirskiego 
nie otrzymano tn jeszcze. Korespondent „Mor- 
ning Post44 donosi jednakże, że w Petersourgu 
uważają tak  dymisyę Mirskiego, jak i nomina- 
cyę Wittego za fak t dokonany. Zmiana ta — 
pisze ów korespondent — w y t w o r z y  p r a ­
w d z i w y  c h a o s  w R o s j i  Mylnem jest je­
dnakże mniemaniu, że wDłynie ona także na 
przebieg woiny. Witte byt przeciwny wojnie z 
Japonią, dzis jednakże jest taksamo przeciwny 
rychłemu zawarciu niekorzystnego dla Rosy 
pokoju - -  Korespondent „Daily Telegraphu44 
twierdzi, że następca Mirskiego zgotnie ODinn 
w Rosyi wielkie rozczarowanie.

Paryż. Petersburski korespondent „Petit Pa- 
risien44 zapewnia, że d y m i s y a  k s. M i r- 
s k i e g o  j u ż  j e s t  p r z y j ę t a  Car nie za­
mianuje atoli na razie nowego ministra spraw 
wewnętrznych. ( W i t t e  n i e  c h c e  p r z y j ą ć  
t e g o  u r z ę d u ,  praenąłby on aDy dano go 
jednemu z jego przyjaciół W ren sposób Wute

Klęska Combesa.
Paryż. Cała pra°a jest zdania, że wybór 

D o u m e r a na pri zydenta Izby deputowanych 
jest p o w a ż n ą  k l ę s k ą  d l a  m i n i s t e r ­
s t w a  C o m b e s a .  (Zob. art. p. t. „Klęska czy 
porażka44 Przyp. red.). — Dzienniki sądzą, że 
Combes powinien wysnuć konsekwencje i i e- 
s z c z e  d z i s i a j  p o d a ć  s i ę  do d y m i s y i .

Strejk górników w Niemczech.
Berlin. Strejk górników w zagłębiu weglowem 

nad rzeką Ruhr przybiera coraz większe roz­
miary. Z Dortmundu donoszą, że dotychczas po­
rzuciło pracę 30.000 g ó r n i k ó w  w 25 k o ­
p a l n i a c h .  (Zob. artykuł: „W przededniu wiel­
kiego sire’kn“. Przyp red.).

Odpowiedzialny roa&ktor i wydawca 

Michał Konopiński.

S A D E N Ł 4  V Ł
(Artykuły w tym  dziale n ie pochoda, od 

Redakryi).

Lekarz cno.ob SKÓrnycn i wenerycznych

Dr Zygmunt Steuermark
powrócił i ordynuje, jak dawniej,

przy ulicy św. Jana, L, 2 (róg linii A-B).
codziennie od 10--11  przed poł. i 2—4 po poł.

295 4 5

Z a k o p a n e  p°iepa p°k°Je ™sion od 8 koron na dobę Ko 
rytarie i wyg idy ogrzewano

Pracow nia
i

w y łą c z n ie  d la  p a ń  i  d z ie c i;
S k ł a d 1,59 3 0

artykułów gumowych, chirurgicznych, 
oraz gorsetnw zagranicznych

Zofii Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Grodzka, L 9, I piętro.

PENSYOHAT mój zuajdnje się obecnie przy 
ulicy Karmelickiej, I. 24. Pokoje wygodne, ła­
zienki Ceny amiarkowan? (zwłaszcza przy ugo­
dzie nit czas ałnższy, np. dla osób kształcących 
się, lub mieszkających stale w Krakowie). i

_  * łio ro ń $ l* a . ,1697

P;iy graca iiailatei. priy stlaiiM i zapac? i
pamiętajmy

'(i T o t a W f i s  „ S M ?  I l io m "
Kursa telegraficzna.

Wiedeń, 11 styuinia
Akoye eustrymkiego Zakładu kredytowego 879*—. 

akeye* węgierskiego ZsMadu kredytewogc 798 50. Akoye 
&uglobanku 993*— akoye Unionbanke 658 —. Akcje 
L&nderbankn 451*75. Akoye Baukybrelni, S58— . Akoye 
Aodenoredil 983 - .  ak c je  Geliojjtkieg- Banku hlpote 
esntgo 546 —. Akoye kolei państwuwyih b5I*—. Akcje 
kolei południowej 89 50. Akeve kolei filbethal 413 
Akoye koiej północnej 5615*—. Akoyt kolei oiei; iowt 
okiej 579*-. Akeye Alpiny 617 —. Akoye Rimn ntorany 1 
83fl’75. Akoye I^aakiego Townisystwa ielasnegu 9478 
Akoye Fabryk! broni 535 —. i  koye .arecklc „ytonlowe 
839'—. Akuyb Galicyjskiego Karpackiego Towarsystwa 
naftowego 1078'- - .  Obligaoye węgierskie IndemnUaeyjne 
97 85, Rerte majowa 100*9C. Renta koronowa • ostry-cka 
100 30 R.enta koronowa wjgtcrska 98 40.- 68 1, Listj 
Towari;stwa ki«dytowego liemskiego i9'22. 4*/, Listy 
Bonku hir teesnege 88*80, 4V,®/, T4*U Banku hlpote 
oanego 101'40. 5',0 Listy Bank- hipoteosnego 112*—. 
4°/, Listy Barko krajowego 9»'40. 41/,<l/o Listy Banki1 
krajowego 101'90. 6°/j komunaire obligaoye Banku kra 
iow sgo 102'40. 4"/i galicyjskie obligaoye ,ropinaoyjae 
L0'"85. 4“/, galioyjsl * poiyoika krajowa * 1898 r. 99 6u 
4°/, Poiyoika miasta Lwowa 97'70. Loty turockie 136'60 
Mark. 117-56 Ruble 954 —.

Cukier 36'75- - 86'86 t ia b j . Spirytus 61'40 -6 r8 0  nie­
zmieniony Natta 39 00 —41 60.

Usposobienie: Rezerwowane tylko montanj w ohosie.

C«nnlk Izby handlowej I .irzemysfowe] 
w Krakowie

t  11 -tycznia (godi. 1 w południe)
I. Waluty ?ł*s »qc*j4

Ruble papierowi • — . . . . 253 6^ 954 ih
Karki ntemieckie . IW  80 117 70
Frarki papierowe . . .  ftó 90 95 60
Dwudzioatefrankówki w stoole 19 06 19 14

II. Liety zastawie
441/, Listy zastawne prem Bai. ku  hipot 111 — 112 —
śV,'7r Llssy zastawna Banku hipotecin. lu l  — i03 — 
4‘ „ ., „ 98 60 *9 2n

Listy zastawne Banku krajowego 101 25 109 25
470 l is ty  zasrawnf Bonku krajowego 99 20 99 80
4% Listy zast gai. Tow. krrd, ziem. nieok. 99 50 — -~
4<,„ 4i ,etn 9 9 / 5 ---------
*•/, ,  . .  .  .  56-tótn, 99 - 99 75

III. Obligaoye I peżyozk.
47, Galicyjski, joligacye pupinaoyjne . 9* 90 10C 30
4V« Fozyozka krajowa z r 1893 . . 99 — 99 76
47o Pożyoaka miasta L w o w a .................... 97 — »8 —
4V,* .. Pożycska miasta Lwi wa 101 — 10£
57» Obligaoye komnnalue Banku craj . 102 — luś 76 
4‘/a7„ Obligaoye komun. Banku kraj 101 26 102 — 
4°'a Obligacje koiejawe 98 70 99 70

IV. Losy.
Losy miastu Krakowa . . . .  88 50 99 60

V. Akoye
Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 549 — 646 — 
Akoye Banki. Gal. d ii  h I p « Krak - — -  —
Akcye kolei Lwów-Czernń woe-Jassy . 681 — 564 —

VI. Publiczne zapisy ohigu 
wspólna renta papierowa . . . 100 — .00 50

4*/,.7. wspólna renta srebrna . . 100 — 100 60
4°/» renta koronowa austryaoka . . . 100 15 1(0 60
4 °/t renta koronowa węgierska 9i 26 98 95
44(- renta anstrraeka w złocie 119 25 119 76
l7 . renta wojjierrks w rJucis . . 118 60 119 —

07492776
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P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  k r a j u  
i z a g r a n i c y  p o l e c a n e  .

N a j l e p s z e  p o ż y w i e n i e  
d l a  ^  5Ł  i  « ?  o l

z d r o w y c h  1 c h o r y c h  na ż o ł ą d e k
Dostać m o ż n a  w  a o t s k a c h  • s k o d a c h  a p t e c z n y c h

a o z k  am

U z n a n a  
życie

a  z a  n a a z w y c . ą i  d o o r a  w  wymiotach, nie- 
jelit, rozwolnieniu, zatwardzeniu it.d.

D z i e  c l
chow bja  się  na niej św ie tn ie  I nie doznaję
z b o c z e i i  t r a w i e n i ud la  d 3 C G * a FH o C o o r * * ' J-reayi*s p o ż y w c z y c h .a F R G E D O k f -  p  K u <  c  <  c a  

H A M B U R G  ”  * r %  U  ł  *C5 , W I E D E Ń ,!

Pt wiekowanie. Âqka Ei Denkera w Tarno|)rze9i|
Poczuwan. się do obowiązku złożyć 

serdeczne podzięko wanie Tyra Wszyst- 
kim, od których doznałem w mem nie­
szczęściu tyle objawów prawd?1 wego 
współczucia, oraz przewielebnemu Du­
chowieństwu parafii, Konwentowi 0 0 .  
Jezuitów i zamiejscowym kapłanom, 
którzy zdała tak iicznie przybyli ce 
lern oddania ostatniej przysług- ś. p. 
mej żonie. 363

Nowy Sącz, 10 stycznia 1905.
Jłoman Firlej Bielański.

Kamienica
3 piętrowa, z pięknym widokiem, w żaro­
wej części miasta położona, jest z wol­
nej ręki d o  s p r z e d a n ia .  Wiado­
mość n właścicielki: Krowoderska 37. 

363 1 4

l zaraz zajęcia:
P a n n a  biegła w b u c h a l t e r i i  i  

p is a n in  n a  m a s z y n i e ,  w godzi­
nach p o  p o łu d n i o w y c h .

M a r s z a  w d o w a  jako: zarządczy- 
ni, towarzyszka, opiekunka dzieci lub 
chorych, na stałe lnb na godziny.

Wiadomość. A g e n c y a  dzienników 
Hopcasa i Salomonowej, Plac Marya- 
cki 1. 2. 361 1 3

L
o p ijk  w K rakowie, 

przy ul. rloryańsklAj 2, hot. I-reza 
poleca okulary, cwikiery, lornetki, 
barometry termom etry urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromu 
chr< ny. po eonach umiarkowanych 
Telrfon Nr 309. 54 4 0

P r z e p r o w a d z i ł a m  s ię  d o  d o m u  p r z y  
u l .  G o J ę m e j I. 4 .  U d z ie la m

Lekcyj Tańców
jak lat poprzednicn 100 24 o

Józefa Ekerowa.

poszukuje na zastępstwo młodszego
m a g i s t r a .  343 2 4

P Ą C Z K I  p o  4  c t .
codziennie świeże, poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Długa 10, Floryańska 2 (riotel Drezdeń­

ski), Kraków. 289 7 o

K B I L E R

B. ARADATOWICZ
Kraków, Rynek gł. I. 18.

Skład wyrobów z ł o t y c h  i  o  
6  s r e b r n y c h  na, gustowniej szych % 
£  w największym w wy Dorze. 'Ą
£  Zamiana, tudzież naprawa hi 5  
£  żuteryj sumienna i punktualna. *5

O Chińskie srebro po cenach fa- 3  
(* brycznych na sk ładzie.
( .  91 15 0 3

Cakiernia
pod korzystnem1 warunsami zaiaz do 
odstąpienia. Wiadomość: Józef Móstl, 
Kraków, Szewska 1. 23, 354 2 3

N o t a r y u s z  w  G ło g o w ie
poszukuje zaraz kandydata 
egzaminowanego. 347 2 4

W k o m is .  Z a b la d a le
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P t t i j

U  T * a  1«? g r .  rk\  d  j
przy ui |  te a ik is j  Nr, 10. 1. piętro,

nabyr-i, X a°eta srebra d i 6 osób 
F* s t u ,  deser. i iaw .. t i lk a  lerwisów porcel. na 

li “.ól stół dobowy aa 26 osób, peleryna 
grunost., łazienka parowa pokojowa, dywany 
pe*skie angielskie, G arnitury mebli -alonow 
i stylu „ 6aro',a, „renesans1, „secesja11 i t. p. 
K ilka sypialni i jadaln i stylowych. Sekretarki. 
Zegary (antyki), Świecznik piękny wenecki, 
Szachy z kości jo n .  artystycznie rzezb., Obra­
zy stare, Lustra (antyk), Kandelabry srebrne 
i z bronzn antyk i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mah., 2 Fortepiany dobre, Biorą, 
Salonki i t. p., 2 Szafy mah tadne. Garderoba 
męska i damska. p .ęk ą bibliotekę z czarnego 
drzew i i n i r .  szyidkretem składającą się z sza­
fy, b iu r . kanapy, 2 foteli, 4 krzeseł. lustra 

i stolika. 51 49 0
Zakład przyjmuje powyzsre orzedm-oty w kom>t,

Korzystna sposobność
m straty ra so  i Oez Kosztów.
Inżynier budowy maszyn z praktyką lat 
30, w Wiedniu mający stosunki z pier- 
wszorzędnemi fabrykami, podejmuje się 
wykonania wszelkich mechanicznych 
nrządzeń dla warsztatów każdej gałęzi 
przemysłu maszynami najlepszej kon­
strukcji, dla tartaków, młynów, przed­
siębiorstw naftowvch i t. p., dostawy 
maszyn parowych, naftowych, gazowych 
i gazowodowych najnowszych i najle­
pszych systemów, wykonuje kosztorysy 

i plany bezpłatnie uu  9 o
K o n r a d  K o r y t y n s k i ,  I n ż y n i e r ,  

Wiedeń, V., S chónorunerstrasse 27.

K R Y N I C A .

Sanatoryuni 
zimowe 

w KRYNICY
otwarte 153 10 12 

od>. 1 grudnia 1904.
K R Y N I C A .

C n rto n ia n  ^i®deńs&i jest do spr’ e- 
M n o U l a l l  dania. Ulica Kt. meiicka
i. 2 2  (parter, oficyna;. 309 1 4

P n C 7 l l l n i i a  jakiegokolwiek zagę- 
1 U O a U K U J O  c-;a biurowego. Piszę 
także na maszynie. „ H , W . T .“  b r a ­
k ó w  poste restante. 302 3 3

Majątek
kupię w bliskości Krakowa przy kolei, 
bez pośrednictwa. K r a k ó w  poste re­
stante, okazicielowi banknotu 20 koro 
nowego Nr 02B.890. 334 2 3

MOTOR
M M W j

Cook a i Johnson’a 
amerykańskie patent, pier- 

óoienie na odgniotki.
Obeonie najlepszy I najpewniejszy środek, bar­
dzo skuteczny, natychm iast ból usmi“rzający. 
Dostać można w kazaej aptece. 1 pierścień 
w kopercie za 20 b, 6 pierścieni w pudełka 
z» 1 K. Przy przestaniu pocztą o 20 halerzy 

więcej
Ołówny u l a ł  „pod Samarytaninem“ 

w Oraon. 352 1 6

Akwizytorów
do podróży dla działu ubezpieczeń ży­
ciowych i posagowych, przjjmnje Au- 
stryackie Towarzystwo za stałem wy­
nagrodzeniem mitsięcznem, przy bardzo 
korzystnych warunkacn.

Reflektuje się tylko na osoby zdolne, 
które moga wykazać nienaganną prze­
szłość. 318 2 2

Listowne oferty z podaniem wiekn 
i całego życiorysu pod napisem „ A k w i>  
z y t o r “  poste restante L w ó w .

benzynuwy nu 8 HP., prawie nowy 
obecnie w rnchn — bardzo tanio d o  
a p ru i  d a  u la  . Poszukuje ni zaś do ko­
pna takiego motoru na 12 HP., gdyby 
był w bardzo dobrym stuuie, cho ' oży- 
214 wany przez parę la t. 5 6

t Fabryka Gipsu, FR. LENERT
L  K r a k o w i e ,  S l a n k o w s k a  6 .

W pracowni pc wozów Ignaoego brządzien, w Pod­
górzu, ul W ielicka 7, je s t kilka

S  - H L  M  X
nowych do sprzedania. 288 4 5

P n Q 7 l l l / l l i p  dla praktyki
I . 3 4 U  ^ j V  w ai tece. O warunki 
przyjęcia proszę pod 8 .  € h .  S z c z n -  
r o w a  poste restante. 303 3 3

G. Gebethnera i Spółki w KraKowle
POLECA

Askenazy Szymon. K s ią ż ę  J ó z e f  P o n ia to w s k i  1 7 6 3 —1813 . Z 22
rycinami i heliograwurą według portretu Grassiego K 9 —, w oprawie 

Bolesławita B. B e z im ie n n a . Powieść z końca XVIII wieKu, 2 tomy
-  M y  i  o n i. Obrazek narysowany z n a tu r y .........................................
— S z p ie g .  Obrazek współczesny narysowany z natury 

Brodowski Feliks. L io te . Nowele. L :ote. Dziecię Hymeny, Ponad wszyst-
skiem. Tomasz Sitok. Po co dzień icu  budzi ............................

bolezan Wiktor. H is t o r y a  s z t u k i .  Podręczni a do nauki szkolnej,
z licznemi rycinami w tekście. W o p r a w i e .........................................

Gembarztwski Br. W o js k o  P o ls k ie .  K s ię s tw o  W a r s z a w s k ie  
1 8 0 7 —1 8 1 4 . Z przedmową Szymona Aszkenazego. Wydanie ozdo­
bne na dużym formacie in 4-o, z 54 rycinami i 8 chromotypiami
w orygm. o p r a w ie ...........................................................................................

George H. N a tu ra  e k o n o m ii p o l i t y c z n e j .  Z angielskiego oryginału
przełożył Zygmunt Światopełk S ł u p s k i ..................................................

Grabska Władysław. H is to r y a  T o w a r z y s tw a  r o lu ib s e g o . 1858 do
1861, 2 tomy . . . .....................................

Mutermilch Michał. Ż y d z i .  P wieść . . .  ..................................................
Nalcpinski Tadeusz, - ła d n ie n ie ..............................................................................
Niemcewicz J. U. Ż y w o t y  z n a c z n y c h , w  X V I I I  w ie k u  lu d z i ,

wydał Dr A M K u r p . e l ..............................................................................
Oman Gampbel Jan M is ty c y ,  asceci i święci imly |scy, tłomaczone

z upoważnienia wrydawcy przez E . K ....................................................................
Rakowski Kazimierz Dr. D z ie je  W  K s ię s tw a  P o z n a ń s k ie g o  w za 

rysie (1815— 1900). Z poruetem autora i mapką Poznanskieg > . . 
Słupski Z. G a r ść  ś m ie c h u  i łe z .  Dziewięć satyć i humoresek. Amen. — 

Gąska —  Sprzedawczyk. — Major Kosiński. — List z piekła, — 
List otwarty. — Oasns pascudeus, —  Posag. — Trzeci pofop . . 

Szelagowski Adam.. O u j ś c ie  W is ły .  W ie lk a  w o jn a  p r u s k a  
Tomkowicz Stanisław. Z a m ek  w  P ie s k o w e j  b s a l e .  Z planem i 10

llnstracyami w t e k 9 c n ...................................................................................
Weinstock S. P o r a d n ik  p r a w n ic z y  w sprawach administracyjnych 

autonomicznych, cywunych. karnych i skarbowych, ponadto zawie­
rający kompletny zbiór wzorów, przykładów i pism, wraz z judy- 
katurą władz najwyższych i t.. d. z oodaniem taryf administiacyj-
njch, rządowych i skarbow ych.....................................................................

W eyssenhoff Józef. S y n  m a r n o t r a w n y .......................................................
Wyspiański Stanisław  K lą tw a . Tragedya Wydanie III. . . .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .
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Rur tik konkurencyjny
według syntemu amerykańskiego w każdem położeniu idący. 18 
ctm. wysoki dobrej konstrukcyi, nadający się do ciągłej służby 
z 3-leinlą pisemna gwarant yą za dobry i dokłaa.iy ohó Ceni, zł- 
l‘45, 3 sztuki złr, 4, z tarczą wieczór świecącą złr. 16o, 3 szt. 4 50. 

Niema ryzyka I Dozwolona wymiana lub zwrot pieniędzy.

żalu ?kq przez H A N U S A  K O N R AD A
146 Pierwszą fabrykę w Briix Nr 1361 (Czechy). II 20
Bogato ilustrowane cfnnikf z przeszło 80o odbitkami zeg i.ów, 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła m- żądanie g ra tis  i franko.

DARM O i O P U T N I E
^ l^ f j ^ w y ro b ó w  tkackich
'.Lvh^HPicz,Tkalnia w Korczynie.

19t- 5 50

Pod korzystnemi warunkami d o  w y ­
d z ie r ż a w ie n ia  304

« j > - E f  j k »  w >  « 3 L
w Bamem mieście Radymnie. Bliższych 
wiad. udziela „Dąb“ post. res+ Radymno.

Najlepsze i najtańsze

S k R Z Y P C E
cytry, g itary , a l t ó w k i ,  k la -  
r j - n e ty ,  f l e t y ,  orar wszelkie 
i u s t r a m e n t a  d ę t e  — tylko 
we fabrvce instrum entów  pod 

firmą

O .  Ł e t l e r h o f e r
| R T  w  O p u w ie .

284 Cenniki darmo. 2 10

t

C Z E K O L A D Y
C I A S T K A  D O  H E R B A T Y
C U K IE R K I
N A  W E T Y
K A K A O
P IE C Z  Y  W K  A
Z A S T Ę P S T W A  K A W Y

„CHCCOLA.T
LO BO SITZ“

2691 7 17

•  H arb ata  z  B rodO w ! •

Przyjmę eatyclniiast
i s o r e s p o n d e n t a  (lab p a n n ę ) .  Ste- 
nogralia, pismo maszynowe i re,czne 
piękne, w polskim i niemieckim języku 

konieczne.
Zgłoszenia z cnric. vitae, odpisem 

świadectw i warunki płacy (mieszkanie 
i ew zaopatrzenie w domu) j'od aar. 
M r. T a d e u s z  P a r a s k u w ie z ,  ( t u .  
t e u s t e i u  M. Ó . 34.J 2 2

Piękność biustu
jes t najważniejszym koniecym powabem co do którego przy 
roda nie okazuje się zbyt rozrzutną. Panie przyjm ą przeto 
z przyjemnością wiaajmość, że jes t zupełnie niewinny środek 
dc zmuszenia przyrody w zg o d n y  sposób, ażebj w tym w zglę­
dzie była mniej skąpą. Tym, wytwornemu św istu pań już 
znanym środkiem, jes t używanie wynalezionego przez sławnego 
chemika włoskiego, w wieloraki sposób czyszczonego, z 72 ziół 
przyrządzonego

p r a w d z i w e g o  m y d ł a  A d o n i s
przez najznakomitszych lekarzy uznanego za dobre i istotnie 
posiadającego własność, która wpływa na rozwój piersi i przy­
wraca je do dawnego stanu, wzmacnia tkanki, wystawanie 
kości łopatkowych zaciera, nadając wogóie formom biustu bar­
dzo piękne zaokiąglenie.

Przez swe ożywcze działanie m y d ło  A d o n is  odświeża 
nadto cerę, upiększa, rysy ‘warzy i odmładza całą istotę. 

Korzystnym jes t dla wszystkich, tarówno dla młodych uziewcząt będących w rozwoju, 
j„k  i dla pan już zupełnie rozw uiętych, wyświadcza dobre unługi także chudym, z ciała 
opaJłym mężczyznom.

M y d ła  A d o n is  używa się zewnętrznie, bez zmiany w sposobie odżywiania lub życis 
działa w nikając w pory. Nie szkodzi ono zdrowiu, jak  inne wewnętrznie używane środki.

M y d ło  A d o n is  wysyła się z dokładnym sposobem użycia w kaw ałkach po 250 
g r  mów. Na wyleczenie z chudości potrzeba przynajm niej 8 kawałków. 4 1 n a  p n d e ł h a  
z 8 k a w a ł k a m i  IO  K ,  z 6  k a w a ł k a m i  i<> K . z  12  K a w a ł k a m i  8 0  K  > p la- 
t n l e  i  z c ł e m  za zaliczką lub po otrzymaniu pieniędzy. Zlecenia przesyłać do jedynie 
uprawnionego fabrykanta 3647 2 6

Ł o d u ł l c o  I * o l l a U  w  J l e d y o l a n i e  ( M a i l a n d ,  I i a l i e i i ) .
L isty 26 h, karty  korespondencyjne 10 h. — Korespondencya we wszystkich językach.

Każdy powinienby to wiedzieć.
że J A N A  H O F F A

M ALTZYM
w wysokim stopniu zgęszczony napój stołowy z wyciągu słodowego, ka­
żdemu piwa dodaje posilności 1 smakn. Szklanka M A L T Z Y M U  rano, 
w południe i wieczór jest napojem posilnym, bardzo korzystnym dla me- 

dokrwistych i odzyskujących zdrowie.

Dostać można wszędzie

Nahrmittelwerke

Johanu H off,
Stanlau. 176

^  N a  s e i  011 k a r n a w a ł o w y .

 ̂Salon kosmetyczny
w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l .  B i s b a p le J  I. 1 4

® W I L M Y  B A E U O H O W E J
1̂  polera się Szanownym Panioir d o  r a c y o n a l n e g o  p ie l ę g n o w a u l a  
g a  c e r y ,  r ą k  1 p a lc ó w  ( m a n i c u r e ) .
J "  Na składzie utrzymuje najnowsze przyrządy oraz preparaty kosmety- 
^  czne zupełnie nie szkodliwe. 165 5 6

Zamówienia i zapytania z prowiniyi załatwia się odwrotnie.

M Salon utwarF coilziejnie oi paz. 11— l i oa 3— 6 z w y ią tk i medzibi i świat.

Spólniba-

•  H e rb a tA  % B r o d ó w ! •  Od dawien Jawna z wi i dobroci i ^apaohu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, poleca handel

W • Adamów ic^a
U w  B r o d a o b  na pograniczu rosyjsWem 4 10')

1 fun t „ i amllijnej“ bardzo dobrej . . . .  złr. I -40
1 iu n t , Melang- de Moskau“ w oryg. opak,, najlepszej 2'50
1 fnnr „Imperia.11 cesa-skiej, w oryginalnem opakowania 3'50
1 funt „Okruchów11 i najlepszych herbat kwiatowych 120
^ iw a Ceylon, znak„aiita, frauco 5 kile ......................9-—
Grzybki litewskie teg.voczne 1 kilo złr. 3 1

x 'i.-;*-/.i, ‘5 f.-. -1.  Vrj -Ai. I.o 2,
bardzo korzystnego komisowego handlu. Zgło­
szenia pust, rest. Kraków, A. Z. 15. 355 2 10

Poszukuje się
lokalu z 2 pokoi większych i jednego małego 
oraz kuchni w Zakopanem na czas od 1 lu ­
tego do 1 października za kontraktem . Szcze­
gółowe warunki przesyłać pod adi. W ie d e ń ,  
IV .,  J u l i a n n  S t r a a s s g a s s e  4 7 ,  T h .  7 . 
D r  F e l i k s  R y d e e b i .  335 3 4

UFubryka „Kawy zdrowia
w Podgórzu, p isznkuje zdolnego agen­
ta  na Kraków do sprzedaży swego pro­

duktu za wysoką prowizją.
350 2 3 Wa8niewfckl I Łuczko.

Poszukuję się większej

Piwnicy
na skład wina.

Zgłoszenia pod 3 4 8  przyjmuje Ad- 
m;nistracya „N. Reformy11. 348 -i 2

K u p ię  r e n ie w n y  in t e r e s
jasiegoaoiwiefi' iTTliłu. O głoszę im  pod 
„ W ir if i 4 2 “  poste rest k r n a ó w .  
(Za okazaniem kwitu inserat) 316 2 3

Easyerka
potrzebna. Kaucja wymagana. Kraków 
poste restante „A. Z. 5 0 0 “. 339 3 6

H a ń b a  Ĵ zy iów : Włoskiego, an 
^ w ta U l lC l i  gielakiego i roayjsklego. 
Wszelkie t łu m a c z e n ia .  — Kraków, 
Kleparz, Hotel Centralny, I  p., N r p. 11 

71 30 o

łUlfca fortepianów
i p ia n in  używany h jest do sprzede nia 
a stroiciela fortopianów St. Słotwiń 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10. U u

68 56 190

K

U
390.000

ogólna w ygrana w
p o o z n y c h  1 1 

c i ą g n i e n i a c h  *
Na'bliższ« juz ania

15 stycznia i 1 lutego 1906
W ło a k l loa c z e r w  k iz y ż a ,
Ł oz  B a z y lik a ,
S e r c  f l  lo s  p a ń stw , (tab.).
J o s z l f  „D obrego zero.
Cen_ wszystkich czterech losów gotówką 

99-50 K lub na 31 ra tę  miesięczną po 3 85 K. 
==-- Każdy loa zostaje wyciągnięty. . - =  

Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty . W y*az ciągnień 
„N eaer W iener M eroar11 za darmo.

K au tor w y m ia n y  
O t t o  S p i t z ,  W i e d e ń ,  
312 I., Schottenrlng Nr 26 4 5

A c A t k 5 f i  >Jte>*ge’’tna stariiUł, po- 
U d U w w  szukuje posady na ple­
banii lub we dworze. Zgłuszenia Pod­
górze poste restante, za okazaniem kwi­
tu inserat. Nr 292. 292 6 6

d z ie r ż a w y  p e n s j o n a t u  w Z a k o p a n e m  
| lu b  in n e m  m i e j s c u  k l i m a t y c z n e m .  
i Z g ło s z e n i a :  M .  I K  p o s te  r e s t a n i e  
! S i t a r y  S ą c z ,  331 3 3

Bez nauozyciela, bez nauki, bez znajomości nut
może każdj grać na mojej

TRĄBCE SAMOGRAJĄCE J

pieoni, *.nf m» ize na ilubarh, zabawuch, 
wycieczkach 1 t. d. Instrum ent ten  ma 10 k la­
wiszy, 20 głosów, 2 k lap j basowe i ki sztuje 
wraz re szkołą samouozenia się złr. 125 3 
trąbki zlr. 3'50. W ysyłka za zaliczką lub po 

nadesłaniu pieniędzy przez
H A N U S A  K O N R A D n  Dom eksportowy in ­
strumentów muzycznych w B r iu .  J f r .  1362 
(Czechy). Logatc ilustrow any cennik g ra tis  

i franko. 147 11 20

Pom ocnik
obeznany dokładnie z działem tuwarow żela­
znych, naczyń kuchennych i artykułów  budowi., 
biegły w poi. i- uiem koresp., mający dobre 
świadectwa, obecnie natrudn na Górn. Śląsku, 
poszukuje od 1 kw ietnia lnb prędzej stoso­
wnego zajęcia w większ. firmie krakowskiej 
lub pozamieju. IZgtoszenia pod 324 przyjmuje 
Administr. „N. Reformy11. 324 2 3

P A T E  H T Y
na wynalazki, 
w y j e d n y w a  

p v o wszy otkioh 
państwach

T n iyn ler Nt. D z b a ń s k *
126 przysięgły rzecznik patentowy 15 96 

W ie d e ń ,  V I I . ,  L l a d o a i a s s e  3 .
(w pobliża o. k. urzędu patentowego!

Zastawione
noty i starożytności, w y k u p u je  c ię  
b e z p ła tn ie  celem z&knpna po naj­
wyższych cenach M. BRFNNER, .nbiler, 

ul. Szpitalna 9. 184 20 25

Zastępców
zdolnych i oardzn pilnych poszukije się we 
w szystkich większych m iastach G ality i i Bu­
kowiny dla fabryki krajowej artykułów  cou 
ran t Ofertj z undaniem referercyj pod , .F i l -  
uońć*4 do Gł. Agencyi Dzienników Hopcasa 
i Salomonowej, Kraków, Plac Mar. ,"ki L. 2 

333 2 3

Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska IG. h E ąd cz . D in K a m i  L .  h .  G ć n k i .


